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tienzacyjne rewelacje na rozprawie hraho^sbiej.
Cła zostaną obniżone.
Czy wpłynie to na zmniejszenie drożyzny ?

W A R5ZA W A , 7. Irpca. (A W ). Dziś odbyły 
się. napady m iędzym inisterialne celem  osta tecz­
nego 'ustalenia te k s tu  rozporządzeń d ulgach 
celnych Rząd zm ierza u  ten  sposób do obni­
żenia cen n iektórych arty k u łó w . Nofwa tary fa

celna, 'doraźne ulgi celne oraz obniżenie do m i­
nimum podatku W ęglow ego /przyczynić się 

ywinny Ido pbniżeńja cen arty k u łó w 1 pierwśz-ej 
potrzebyi i złagodzenia kryzysu gospodarczego..

W p ro w a d za n ie  monety zło to w e j w  obieg
W A R SZ A W A , 7. łipea. (A W ). W  mennicy 

państw ow ej prąystąpiono do .montowania no- 
Wych autom atów  przeznaczonych dd bicia m o­
net 2 groszow y cli W  tein sposób mennica b ę­
dzie m ogła kończyć bicie 5 groszów bk i bić 
rów nocześnie 2 groszóW ki. i-groszów k i pu 
szczone będ ą W obieg  z końcem  teg o  miesiąca.

W A R SZ A W A , 7 lipca. (A W ). Z Paryża 
nadeszły już pierjwsze modele srebrnych 2-zło.

t-ówek. M odele te  ząakceptolwała już k o m isja 
artystyczna. W  najbliższym  czasie m ennica 
p aryska przystąpi do masowe produkcji m o­
net srebrnych , k tó re  gotow e będą na jesień.

W A R SZ A W A , 7. kpcń. \AW). O bieg pie 
niężny W ciągu ostatn iej dekady W zrósł o 92 
m iljonów złotych, co przyczyni się pow ażnie do 
złagodzenia głodu pieniężnego.

Rewolucja w cl razy Ij i.
B U E N O S A lR E S , 7. lipca. (A W ). W  R.o 

de Janeiro proklam ow ano stan oblężenia. W  
Saint Paulo i Samchds sta c ja  telegraficzn a i

telefoniczna (obsadzona zo sta ła  przez oddzia­
ły pow stańcze. Z M onte Vidco donoszą, że 
Wi B razylji (wymtchła rew olucja.

Senzacyjne reuielacie na rozprawia Krakowskiej.
P ro k u rato r Sozański agituje, w śród sędziów przysięgłych, — Usunięcie go od

udziału w rozpraw ie.
W A R SZ A W A , 7 lipca. (T el wł ) Dzisiaj 

na W stępie rozp raw y przew odniczący ogłasza 
udtwlałę T ry bu nału , jrnocą k tó r e j

T R Y B U N A Ł  PO  M Y ŚLI § 236 ZA SĄDZA 
O B R O Ń C o W ,

dr H eskiego, W oźniakow skiego i Ringelhca- 
m a na grzywiną po 150 złotych, inni m zaś 
obrońcom: udziela suijojwej nagany. K arę tę; 
w ym ierza T ry bu n ał obrońcom  za sam ow olne, 
grem jaln e i dem onstracyjnie opuszczenie salt 
rpzpraW , przez oo naruszyli uszanowanie'-, 
winne sądowi.

N astępnie dr. L ieberm an zażądał g łosu  i 
ośw iad czył: D oszły do W iadomości obrony 
fa k ty  Wysoce - niepokjujące, k tó re  w yw ołały; 
słuszne oburzenie pp. sędziówi przysięgłych, 
[Wobec czego obrona poczuw a się do obo­
w iązku zakom unikow ania tych faktów  p. p rze­
wodniczącem u z prośba o  udzielenie należytej 
ochrony i opieki sędziom p rzysięgłym . Otoi 
p. prokurator

RÓŻAŃSKI R O Z W IJA  PO Z A  R O Z P R A W Ą  
A K C JĘ  N IE LEG A LN Ą

Wsi ód pp przysięgłych celem  spowpdowania

odroczenia rozpra|wy, a miamdwicie w pływ a 
na [niektórych pp przysięgłych , s ta ra ją c  się 
ich nakłonić, by zgłosili się ja k o  chorzy i w; 
ten sposób  spiowoĄolwali odroczdm e rozp ra­
w y i odesłanie je j do n ow ej kadencji pfczyf 
sięgłych. P ro k u rato r Sozański ośw iadczył nie < 
któryjm p izysięg łym , żc obawia się, iż ta  ław a 
jes t (dla niego n iekorzystna i że może ona 
Wydać w yroK uw alniający, Wobec czego nie1 
ma on do miejl zaufania. Na ja k ie j podstaw ie — 
zapytu je dr. Lieberm an — p. p ro ku rator po­
tęp ia  zgóry  pp. przys'ęg łych , je s t mi niew ia- 
domo, (gdyż każdy bezstronny uczestnik roz- 
pratwly oceni to, że pp. przysięgli slwój1 ciężk' 
urząd sędziowski pełnią z godnym  podziwju 
spokojem  i bezstronnością

P. p rokurator zapew niał d ale j przysięg­
łych IW ,rozm owach prow adzonych z nimi poza 
rozpraw ą, że

Ł A W A  P R Z Y SIĘ G I: YCH  W  P R Z Y S Z Ł E J K A ­
D E N C JI B Ę D Z IE  DLA P R O K U R A T O R A  KO- 

< R Z Y ST N Ą
gdyż iest to  już przygotow ane, P on ad to  za­
m ierza on ak t 'oskarżenia rozbić na kilka 
spratW, zm ieniając kw alifik ac ję  praW ną zarzu­
canych oskarżonym  ęzynówj i jednych p osta­

wić przed zw ykłym  Trybu nałem  a drugich, W  
m niejszej liczbie, przed law ą przysięgłych 
W ów czas zdaniem p. Sozańskiego zasądzenie 
ich będzie łatw iejsze.

W ob ec tego obrona zw raca się do p, p rze­
wodniczącego z prośbą, by Wezwiał p. prok 
Sozańskiego dó zaprzestania te j sprzecznej! z, 
ustaw ą lakcjt

Przew odniczący ośw iadcza, że nie przy­
słu g u je  mu prajwo w ładzy nad p rokuratorem , 
ale może tylko donieść id» tejm jego w ład!zy 
przełożonej.

N astęjune dr. L ieberm an zażądał, by p 
Sozański ośw iadczył się W  te j spraw ie, ten 
atoli, nie w sta ją c  z m iejsca, odezWAł się szeptem 
do T ry bu nału , że ośw iadczenia sk ład ać nie 
będzie.

Dr. L ieb erm an ; M ilczenie p proicuratora 
jest zbyt Wymowne.

ŁaWla przysięgłych zażądała przerw y i 
udała się na narad ę. Po trzech  kw adransach  
narad sędzia p rzysięg ły  Libnn złożył na­
stęp u jącą, p rzy ję tą  przez ł$wię d ek la ra c ję : 
Ławia przysięgłych postanow iła jednom yślnie 
pozostaw ić załatw ienie s [>ra wy p. So zań sk ie­
go panu pi zeWodniiCząuemti T ry bu nał u.

Za zgodą obrońców  przcWIodniczący od­
b y ł z przysięgłym i konferencję , po k tó re j o- 
ś-Wiadczył, że W szystkie szczegóły  spraw y za­
kom unikuje szefow i prokuratury ' W  tym  celu 
p rzerw ał rozpraW ę na 3 kw ad ran se .

Po p1 zerwie p rokurator Sozański
N IE  Z JA W IŁ  SIĘ  JU Ż  NA SALI R O Z P R A W .

Przystąpiono ido dalszego- przesłuchiw ania 
świadków'.

K RA KÓ W , 7. lipca. (A W ). §W. red1. Krzy- 
iwy-j,- -stwierdza, że Już1 o 9-te'j jrano widział 
uzbrojonego ro b o tn ik a , O  9 — 10 zaobserw ow ał 
karabin  m aszynow y ustawiony ws H otelu  ki a- 
koiwskim. W  czasie strzelania karabinu  m a­
szynow ego, tłum  iz-ąichoWywjał się sp o kojn ie , 
jakgdyby 'Wiedział o tern, że broń ta  służyć 
mu m a do jego celowi

Swó por. Filipowski, o ficer dyżurny stw ier­
dza, że osk. KlentensieWicz zw rócił się d'o nie­
go  z żądaniem w ycofania auta pancernego z 
ul. D unajew skiego. LŚwbidek od esłał g o  d)0| 
d-Wicy Obozu Wai oWhego. Innie zezrtania św iad­
ków  nie przyniosły nic now ego. Ju tr o  zeznają 
b. Woi G a łe d d  i gen Czikel.

emigracja no Palestyny
W \RSXA\YA, 7. 7. (AW ) W czoraj w nocy odjeż­

dżał* tlo Palestyny z dworca wschodniego grupa 150 
żydów, Tłum żydowski urządził un na stacji owację 
Wykupiono 5 tys. peronówek, a gdy ich nie stało, 
wykupiono mnóstwo biletów do pobliskich slacyj. Ra­
towano wagon z odjeżdżającymi i odśjuewaudWA-fa- 
ju fes‘ .

' *1
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Problemy pracy w Poisc-e.
Przem ówienie sejmowe tow. ZSeinięcklecjo.

Słyszeliśm y niejednfokrotnie z ust p. p re­
m iera G rab sk ieg o , rząd  stoi na,
stanow isku zachowania zdobyczy rob^hni- 
czych na polu ustaWlodaWczenij. Wi o- 
k resie  g en era ln e j ofenzyw y kapitału  na 
te  ,zdobycze, byłoby to  niezpwlodnle de­
k larac ją , posiadającą duże znaczenie, gdyr 
by solidarnie ca ły  rząd  sta ł na ten . s ta ­
nowisku, i gd yby b y ła  to  n ietylko d ek lara­
c ja , |ale i czynnla obrona tych zdobyczy w! 
rzeczyw istości spriaWa przfedstaWia się ina­
czej. C zytaliśm y kom unikat urzędow y, na­
cechowany tendencją W ręcz przeciwną, je s z ­
cze niedawno P A T  kłam liw ie donosił, źe ro ­
botnicy zgodzili się na przedłużenie pracy w 
górnictw ie. Co gorsza W  tym  samym kierunku 
oo kapitaliści, działają po,szcz|ególni cz ło n k o ­
wie rządu M am  tu na myśli p. M inistra nrze- 
Jnyferir i handlu, któiry niejednokrotnie sk ład ał 
oświadczenia teg o  irodzaju. NiedaWnio czy ta­
liśmy W; tygodniku „P rzem y sł i H an d el" a rty ­
kuł Jp. m inistra, k tó ry  copraw da podpisał się 
nie jlako m inister, ale jak o  inżynier Kiedroń, 
że dzień pracy w' hutnictwie m oże być p rzed łu ­
żony do 12 godzin.

A zjatem na czele agitacji przem ysłow ­
ców , z(a przedłużeniem  cz,asu pracy s ta je  je ­
den z człorików  rzjądu.

Jeżeli chodzi o trosklilwbść rządu :t? 
spraw y robotnicze, to  (wyraźnym dovĄ 'dern 
briaku te j tro sk i je s t pozostaw ienie w' ciągu1 
kilku miesięcy Min. P racy  bez energicznego 
kieroWhictwja.

Z|a kierow nictw a p. Simonja, -wpływ1 min.

7- G O D Z IN N Y  D ZIEŃ  P R A C Y  W  G Ó RN IC - 
T W iE ,

że W całym  przem yśle w łókienniczym  M ancze- 
steru  istn ieje  46' i p ó ł godzinny tydzień, że jt- 
stm eje w! n iektórych  przem ysłach , ja k  w bu- 
dowianym, 44 godz. pracy W tygodniu, że 
nawfeft i fw N iem czech przed obecnym  okresem  
istnijał (w1 34  proc. p rzedsiębiorstw  tydzień k r ó t­
szy od 48 godzinnego. W szy stk ie  te  rzeczy są 
oczywiście tendencyjnie1 pomijane.

W yzyskuje się, ohecną sy tu ację  w> N iem ­
czech. tw ierdząc, że P o lska  m usi być dla mo­
żności k o n k u ren cy jn e j zrównana z mim

Francja i A nglja  jw1 sposób niedwuznaczny 
przez przedstaw icieli sw ojego rządu zapow ie­
działa ratyfikow anie konW encji W aszy n g toń ­
skiej. M i ę u z y n ar  o do We Biuro P racy  pod kie- 
roWnictWem dy'r. Thom as, prow adzi energiczną 
ak cję , lażeby zm usić Niemcy do utrzym ania 8- 
godzinnego dnia pracy. Jeśli chodzi o nas, 
to m y idziem y W łaśnie po te j linji zrów n a­
nia, a le  nie w! ten  sposób, ażeby P olska Wy­
rzek ła  się sW-ych zdobyczty, ty lko , ażeby 
zmusić Niemcy do przywrócenia) dawnego 
stanu (rzeczy, Jaw nego >śmk> godzinnego* 
dni|u pracy.

O prócz o tu ja rte j loubyWa się u nas wal 
k|a o przedłużenie czasu pracy zpkulisoWa, 
wlalka podjazdowa,
W A LK A  D R O G Ą  C A Ł K O W IT E G O  SA B O ­

T O W A N IA  IST N IE JĄ C Y C H  U STA W

Jeżeli W eźmiemy dane1 urzędowe, mówiące 
o z.(akładach pracy; k tó re  są zatrudnione W 

pnący spadł db tego jednego proc. w! stosunku ' ciągu 6 dni m  tygodniu, to zauw ażyć m ożna, 
do idałego rządu, wj k tórym  min. pracy bierze : dziwny fa k t , ze n,a,raz (między drugim a trzecim  
udział W budżecie R zeczyp ospolite j! W  tych  tygodniem  kw ietnia następuje ogrom ną zmia- 
wjarunkach min', pracy faktycznie spadło d ó : nja. Podczas, g d y  w1 trzecim  tygodniu 
roli petenta, W! stosunku do innlych ininiste- [ kw ietnia przez 6 dni W tygodniu było zatru- 
rjów 1, co gorszia — Iw’ stosunku do kapitali- j dnionych 1436 zakładów , to Iw1 4-tym  tygocn iu  
fctóW1. Za min. pracy nli-e stoi au to rytet ca- j liczba ta,spadła do 503 a następnie odpowiednia 
tego (rządu, to też  in terw encje min. p ozosta ją  ’ z-w yżka zakładów  pracujących 5 dm. Ja k a ś  
bez sk u tk u . W  tyćh  ty lko  W arunkach są mo- laseczka czarodziejska, batu ta Lew iatana spo- 
żliwie tak ie  fak ty , jak  owa brutalna o d p o - ' w'odow|ała to , że 924 nakłady w jednej chwi- 
Wiedź p. Kona, k tó ry  G łów nem u Inspektorow i li p rzesz ły  z 6 dni pltacy do 5 dni. I w jakim  
pracy IpostaWił jako W arunek uruchom ienia m a- to  dniu zostały1 unieruchom ione zakład y ? O-' 
nuf-aktury W idzew skiej w yrzucenie 100 robo- czyW iścit W so b o tę ! je s t  to  sposób sanotow a- 
tników , wśród k tórych  m iało byc 30 m ężów m a angielsk  r j  soDotyi. W  fab ry k ach  i to  nie
zaufania robotn ików  W  tych W arunkach jes t 
ty lko  (możliiwe, że przem ysłow cy górniczy; k tó ­
rzy  (niedawno już obniżyli płalcjęj i podw yższyli 
czas p racy , obecnie znoWu dążą do p og orsze­
nia IwjarunkóW pracy. A w łaśn ie  w tym  okresie 
opieka i (pomoc ze strony rządu jes t n a jbar 
dziej potrzebna, bo, jak  paW iedziałem , jest
T O  G E N E R A L N Y  A TA K  NA R O B O T N IK Ó W  

Z E  ST R O N Y  L E W IA T A N A
i poszczególnych lew liatam ąt!

MćiWii igię, o tem , że Polska ma być zró ­
w nana co do ustaw odaw stw a społecznego z 
Lnnletm państw am i. Zrów nanie to  ma m ieć 
ch a ra k ter ca łk iem  sw o isty ! Chodzi o  to , a- 
żeby Polśkia pozbyła się teg o , W -czerń w y­
przedziła k tórek olw iek  z innlych p ań stw . 
Ale [zrównanie to  nie ma o/njaczać te g o , że 
korzy stn ie jsze (dla robotników  ustaWy 
państw  innych imają być do P olski przenie­
sione. M oże W( imię te g o  zrów nania W ystą­
pi LeW-iatan z p ro jek tem , n. p. w prow adzenia 
u nas lubezpieczeń społecznych niem ieckich z 
20 proc. obciążeniem  Wl stosunku db płac, a l­
bo m aksim um  czasu  pracy ustaw|ow!ej W roi 
rńctwie W C zechach, albo au strjack ich , nie­
m ieckich, czy czeskich  rad zakładow ych ? 
O czyw iście o tem  moWy niem a, a w  p ro ­
pagandzie, prow adzonej przez LeWiatama
wysuwia się Polskę jak o  jak iś unikat, k tó ry  
rzekom o W yprzedził inrte państw a. Przede- 
Wiszystkieim ,mów'i się  tu  o  46- godzinnym ty ­
godniu p ra c y ; p rżytem  robi się zestaw ienia 
ty lko  na podstaW le ustaw , zupełnie pom ija­
ją c  tend ency jn ie to, że wi innych państw ach 
nie ty lko  ustaw y, ale i [umowy zbiorow e są 
(miarodajne,^ że przecież Anglja,, k tó ra  nie 
posiada o g ó im j ustaWiy o  czasie p racy, je d ­
nak posiada iczas pracy w łaśn ie  dzięki umo­
wom zbiorow ym  n aog ół k ró tszy , niż W in­
nych naństw ach, że tam istn ieje

gdzieś W jakim ś zakątku  k ra ju , Icz w1 W a r­
szawie, W strzym uje się p racę w sobotę, a na- 
toimiajst W piątki uruchomia się pracę na 3 
zmiany, — i Po fwl tcJn sposób nawiet, że tym 
samym robotnikom  Kazano pracow ać W! piier- 
Wiszej i trzecie j z|mi,anie ,W piątek, natom iast 
W1 sobotę fabryki były  nieczynne. Je s t  to  oczy ­
w iście nielegalna walka przeciw angielskiej so­
bocie

T o iSjaino dzie je się wi stosunku dio innych 
ustaw . Ten sam  sposób obejścia p ra­
w a co do .wymawiania, k tó ry  byl bardzo, 
szeroko stosoWjany za czasóW  -rosyjskich, po­
w tarza się i dziś. Co 2 tygodnie Wymawia 
się (robotnikami, ta k , żeby m óc ich w ydalić 
w k a ż d e j chwili.

A już jeżeli chodzi o ustaw ę o urlopach, 
jeżeli chodzi o obecne W ypłaty to w a ­
rach, -oo ji st zupełnie kategorycznie zakaza­
ne przez praw o, to ,m ógłbym  p rzy to ­
czyć W ielką ilość przykładów 1. Trzleba
stw ierdzić, że zj-awjsko obchodzenia prawa
i niestosow ania się do ustaw y jes t i -nas s ta ­
le n(a porządku dziennym. N iestety , nie m a­
my z ro k u  ostatn iego sprawio-zdama inspek­
cji pracy, bo na to „nie w y starczy ło  fundu­
szó w ". „C yfry  b o lą "  — kiedyś zaw ołał p e­
wien pan z p raw icy ' W łaśnie ten  ból spowodo- 
Wlał, że zam nnięto (WydaWrrictWo tak  p otrze­
bne ja k  „S ta ty sty k ę  P ra c y " , że się nie w ydaje 
spraw ozdań inspekcji. Jeżeli sięgniem y db sp ra­
wozdań z r .. 1922, to ilość w ykroczeń skclti- 
statoWlanych przez insp ekcję pracy, k tó re  by­
ły  niezgłnszone, w ynosiła na 4101 W izytacji 
— 16.897. P rzy  k a ż d e j W izytacji inspektor 
stw ierdza oko ło  4 wiyknoczeń. — TU w sk a­
zuje, ja k  bard zo inspekcja pracy je s t  u nas 
potrzebna. A ,mi,mo to  in sp ekcja  pracy rozp o­
rządza laparatem z/upełnie n iew ystarczającym . 
W  jr. 1922 zaledwie ]>ołoWę zakładów ' w b 
K ongresów ce zdołano zwiedzić.

Proszę panów', m uszę wspom nieć tu  

O Z A G A D N IEN IU  B E Z R O B O C IA .

W  budżecie Min. P racy , jako dodatkow y 
kred y t została  ustalona sum a 6,000,000 zł. Je s t  
to, Jak  to dziś już dla wlszystkŁch je s t jasne, 
sumja zupełnie nieW /star czająca. Praw ie poło­
wią tych funduszów  została  już w ydana, a o- 
beeme zgłoszone zapotrzebow ania przez piO- 
szczególne m iasta p rzek racza ją  bardzo zna­
cznie ową sumę. Sam a Lódź zg łosiła  się o 
2 ,000.000, Warszawka o 3,000.000 i t. d., D la­
tego też  jes t rzeczą konieczną, -aby rząd niez- 
jwłocznie, W' ciągu najbliższych dni, jeszcze 
przed fe ija m i sejtnoWlemi, zaządał d od atko­
wych kredytów- na ak cję  przeciw ko bezrobociu .

Jeśli chodzi o sam ą akcję , o je j ch arak ter 
to  'd-otychczasoW-a (akcja je s t zupełnie b e z ła ­
dną, absolutnie mie 'odpow iadająca te j s tra sz ­
nej 'k lęsce, jak a  spadła na ludność robotniczą.

I A k c j u  pomocy dla bezrobotnych musi na­
brać charakteru  planoWegoj i być k iero w an a 
przez r/Jrą d  z udziałem przedstaw icieli Zw iąz­
ków' zaWtodowych. R oboty , k tó re  są  .obecnie 
proWiadzone, nie o b ejm u ją  tych zaiwibd. robotn  , 
k tó rz y  są  nieodpowiedni do n iektórych  ro b ó t, 
prowadzonych przez sam orząd. D latego, acz­
kolw iek stoim y na stanow isku, że praca prze- 
dew szystkiem  jes t potrzebna dla robotników ; 
k tó rzy  utracili zarobek, dzisiejsza sy tu acja  
zmusza d-o tego, aby robotnicy, k tó rz y  pnący 
otrzym ać nie m ogą, -otrzymywali zjap-ofmę 
Z tą  kWIestją nie m ożem y czekhć n;a uchwalenie 
ustawiy T a  ustąlwja o zapom ogach dla b ez ro b j i 
tnycli przechodziła żjai-ste trag iczn e ko le je  losu. 
W  (Ciągu z g ó rą  roku tu ła ła  się od jednej m 
stancji do d ru g ie j i ,W reszcie k ied y  p rzyszła  
tu ta j, i kiedy -myśleliśmy, iż n areszcie będzie 
możną ją  uchwalić, w ted y stronnictw o, w yda­
w ałoby -się dla te j spraw y zupełnie jirzychyl- 
ne, -spowodowało, iż w ym iar zasiłków  będzie 
ta k  -łiiiżony, że ca łe  zn-aczjeitje ustaw y upa- 
dja. Je s t  rzeczą Wiadomą, że robotnik nieWy- 
kwjalifikoWany pobiera dziennie 2 zł. i muff-ej 
ziarobku, a (więc beardbotny będzie 'otrzym y 
Wął 40 grl. i m njej zajxm iogi d z ien n ie ! Czy to  
je s t ziasiłek ?

G dy chodzi
O  K A SY  C H O R Y C H ,

to, raczkolwiek stw ierdzić należy W'> te j dzie­
dzinie duży postęp co d-0 (organizacji, t '{ ’ -nie 
możemy uwiażać tego  za rzecz  W ystarczającą. 
Je s t  fak tem , że całe' polacje' k ra ju  jm zostają 
jeszcze  bez kas (Chorych i organizow anie ich 
nie zostało  rozp oczęte. Je s t  tc ' rzeczą niedo­
puszczalną, -ażeby W1 ciągu długiego czlasu ca 
łe  pow iaty były  pozbawione dóor^iiziejstW ą 
te j ustawmy, z k tó re j ko rzy sta ją  pow iaty inne, 
i ito dotyczy n iety lko kresowi, a le  je s t m iasto 
w ojew ódzkie tak ie  ja k  Kielce, gdzie kasy' cho­
rych nienfa. Pod tym  w zględem  uczyniono zć 
strony rządu zbyt m ało. K redyty na organiza­
cję !k(asy chorych są bardzo m ąłe , a w ypłacanie 
ty ch k red y tó w 1 było pow strzym yw tuie i o g ra  
niczane. Z tych kred ytów 1 zaledw ie ty lko  53 
tysiące zużyto na organ izację . B y ły  ca łe  mie- 
sią,qe, W których W strzym ywano kred yty  na o r­
ganizację k a s  chorjyldhi i kasa chorych m usiała 
w strzym ać tę  organizację, nje m ogła naw et 
uiszczhć tych należności i zobow iązań, k tó re  
ziaciągnęła.

W reszcie, je ś li chodzi o sprdwę em ig ra c ji
— 'jczfals nie pozWlala mi już m ówić o tem  sz e ­
rz e j1, m uszę jed n ak  W spomnieć, ze em ig rac ja  
s ta ła  się Jw duży(m stopniu źród łem  dochodu 
dla rządu,, bo  z  zfestaWjenla budżetow ego wy> 
pikaj, że  o k o ło  m iljonb z ło tych  p ły n ę  z róż­
nych ty tu łó w , W łaśnie z e in igracji, a le opieka 
Wad em ig racją  je s t zupełnie nie-wjystarczająca. 
U tw orzenie funduszu opieki nad em igracją  jest 
rzeczą  'konieczni, tem  bard ziej, że ja k  wiemy', 
podczas ostatnich r-okto-Wlań iw- Paryżu zrastało 
ustalone, że pracodaw cy francuscy będą o p ła ­
cali jx)średnictw o jyoi uzyskiw aniu robotnikóW(_
— pieniądze te  powinny Wpływlać <lo funduszu- 
opieki nad em igracją . Em igracja  u nas — nie 
potrzebu ję teg o  dow odzić — w! Ugrpm nej sw ej 
w iększości, je s t em igracją  zarobkoW ą. M am y 
około  miljlona ludzi peża gramcam.- k ra ju , k tó ­
rzy W celą.ch zarobkow ych w yem igrow ał1! i (dla­
tego  je s t  rzecz ą  jasną, że spraw y em igiacji są

t
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ściśle związane z zagadnieniam i pracy, z k w e­
st/ą irynjku p racy, z kW estjam i, dotyczącym i u- 
bezpieczen sjx>łeczny'ch, kontraktów ! najmu, i 
t. d . Z atem  je s t rzeczą konieczną, ażeby pod 
W zględem organizacyjnym  ten  urząd1, k tóry  
k ieru je  pontyką em igracyjną, był ściśle zw ią­
zany z tym  urżędem , k tó ry  ogólnie k ie itije  
politykią !w! dziedzinie pracy Tymczjasem ze 
strony gen era ln eg o  d ezorganizatora p. Mcls- 
kalew skiego w p ływ ają  p ro jek ty , zm ierzające 
do teg o , ażeb y  przenieść U~ząd Fm igracy jny  
do min. spraw zagranicznych.

Ja k  się min. spraw  zagranicznych iraere- 
sWjle i o p ieku je  sprawam i robotniczem i, nteda- 
Wsno m ieliśm y tego dowód1.

Musimy dom agać się, aby nie b y ło  teg o  u 
siłow ania, o k tó rem  mówił k ierow nik p Sim on

„dogadzania w szy stk im ", ty lk o  m usim y się dó- 
m ągać, lażeby min. m iało jasny program , od­
pow iadający potrzebom  pobtetniczym, i żeby 
oały rząd miał Wyraźne stanow isko w tycn 
spraw ach. Przypom nę fak t, źe gdy chodziło 
o ustaWię o b ezrobod u , g d y  była dyskusja na 
plenum se jm u , p. Simon tu ta j, z te j trybulny 
ro ztaczał szerokie horyzonty, jakie tr; będą 
w Polsce nadzw yczajne ubezpieczenia, a za 
chwilę jx> nim przychodzi w icem inister p K lar- 
rjelr i psu je całą ustaw ę.

R E Z O L U C JE .

Z głaszam  następu jące rez o lu c je :
1) Se jm  wzywa rząd, ażeby w zmocnd rtad- 

zór nad stosowaniem przeż pracodawców" u­

staw  o pracy! I z całą  bezwzględnością p rze­
prow adzi! ich wykonanie.

2) Sejm  wzyWą rząd, ażeby przystąpił der 
organizow ania Kas chorych W tych pow iatach, 
k tó re  tych instytucji jeszcze  nie posiadają, o- 
raz [aby przyspieszył prace nad ogólną ustawią 
o bejm u jącą [wszystkie k a teg o rie  ubezpieczeń

3) Se jm  IwzyWa rząd , aby w obec nieu- 
chWhlenia dotąd' ustaw y o zabezpieczaniu na 
Wiyphdek bezrobocia, rozp oczął niezWłLfcz- 
nie ak cję pomocy! dla bezrobotnych, u jął j\y 
stwoje rę,ce je j kierow nictw o, p ow ołu jąc do 
W spółdziałania przedstaw icieli zw iązków  za- 
[wódoWych, oraz  ‘aby na podstawcie dfcnych o  
rozm iarach bezrobocia, przfedstaWil sejmoW i 
Wniosek o d od atkow e k red y ty  na pórnoc dla 
bezrobotnych.

Se jm  [wzyWja rząd, aby zw ażyw szy, iż e- 
m igracja  polska rga w; ogrom nej Większości 
ch arak ter em igracji zarobkow ej, że zatem  za­
gadnienia z nią zw iązane łączą się ściśle z za­
kresem  dzijałania min, p racy  i opieki społecznej 
u trzym ał dotychczasow y zw iązek i zależność 
Urzędu em ig racy jn eg o  od1 min.: pracy.

■ n r a m n o R i

Ustawy Językowe.
W  sejm owej Komisji konstytucyjnej u - 1 skiej, białoruskie^, lub litew skie j, należących

•ChWalono już w szystkie trzy  ustaw y, d otyczące 
m niejszości narodow ych na kresach  w sch od ­
nich, Wie W szystkich trzech  czytaniach. D ysku­
s ja  b y ła  k ro tk a . Mówjćjy- z praw icy i centrum  
praw ie nie zabierali g łosu , m niejszości tiarodo- 
\ve opuściły śalę posiedzeń i V  dyskusji u- 
działu nie b ra ły . ToW!a?rzyszle nasi przedłożyli 
gały szereg  popraw ek daleko idących, ale bez­
skutecznie.

ToW1. N ieuzia!kow ski p rzedłożył ca ły  sze­
re g  popraW ek, zm ierzających do tego , aby 
dw ujęzyczność zosta ła  jarzcproWladdona _ we 
w szystkich ty ch  m iejscow ościach, gdzie dana 
m niejszość jnarodoWa .osiągnięta 15 priic. o g ó ­
łu ludności.

P ró cz  teg o  tow . N iedziałkow ski w niósł 
nfast. poprawki Zam iast „narodowlości rusiń- 
ś k ie j" .  pow iedzieć: „narodoWlości u k ra iń sk ie j"  
W niosek ten odrzuconó, patidmiast kiomisja, za- 
im,ast „ru siń sk i", użyła  przym iotnika „ru sk ie  
p ozostaw iając tę  sam ą umyślną nic jasność. D a­
le j W niosek: „obw ieszczenia w ładz kolejow ych 
i pocztow o- telegraficznych, nazwy stacji ko- 
łcjówiydh i t p. Winny być w dWocn językach  
ToW1. Nićdziałkolwski zażądał tak że, aby 
dzijałanie ustaw językow ych rozciągnąć na powk 
hrubieszow ski, tomaszoW&ki i 'w łocławski.

W szystk ie te  popraWki zostały  odrzucone 
w szystkim i 'głosami przeciw ko g ło som  so c ja ­
listów!.1*

W  obradach nad1 ustaw ą sądow ą, toW. 
Niedz ałkow śki przedłożył popraiwki zm ierza­
ją ce  do rozciągnięcia ustaw y ta k ż e  na B ia ło ­
rusinów1. W szystk ie te  popraWki upadły.

Tow.. N iedziałkow ski zapropopcW ał nast. 
rezo lu cję „Sejm  w:zywa rząd, a b y  W związ­
ku z twdjśdem W życie ustaW niniejszych za- 
pelwiiił W71 drodze oso bn eg o  nr/porządzenia lu­
dności żydow śkiej Państw a, zupełną sw obodę 
użyW|ania, sw ego język a na zgromadziehiach pu­
blicznych, w1 ■ szczególności ha wiecach posel­
skich, odczytach  i t  p. Po k ró tk ie j dyskusji 
rezolucję, odr/iicono;, matgmiast p rz y ję to  w nio­
sek  p. T n u g u tta , w zyw ający rząd  do uregulo- 
wtania spraw y używania języ k a  żydow skiego 
na zgrom adzeniach.

Do ustaWly szkolnej tow . Czapiński p rzed ­
ło ży ł sz e re g  popraw ek zm ierzających do cał- 
koiwdtego usunięcia utrakw izm u ze szkoln ictw a 
i twOrzema sz k ó ł narodoWych Pnopcfrtuje więc 
następu jące brzm ienie a rt . II. „Zasadniczym  
typem  sz k o ły  państw ow ej na wv,mienionym 
w ą r t . 1. obszarze W" m yśl praw a każdego 
harodu do jwlasnej, szko ły  narod ow ej, Jest 
szkołla narodowia w(ychoWująca dzieci nar.ddo- 
wOści polskji-eji i n iep olsk iej W* k u ltu rze  k;ażdej 
z tych narodow eśc1, oraz  Wie Wziajemnym sza­
cunku ich Właśpiwości narodow ych". T a k  sam o 
Imowca propomoWał icdrmennie br/mienie ,art

do jednego obw ódu szko ln ego, zajw wniona im 
będzie nauka w1 języ k u  o jczy sty m "- T a k ’ te  po­
praw ki. ja k  i sz e reg  inny,cli uoadły.

Tow!. Czapiński p rzed k ład a jeszcze  cz te­
ry  rez o lu c je : 1 ) aby  zapewhiono odpiciwde- 
am ą liczbę joosteruńkówi W szkoln ctw ie o so ­
bom pocnodzenia ukraińskiego, białiclruskiego. 
i litew skiego, 2 ) aby  w min. ośw iecenia pu­

blicznego u tw orzono stanow isko w icem inistra 
dla szkolnictwla [mniejszości njarodoWycb i poi- 
Wierzono to  stan o w isk o  osobie narodow ości 
ukraińskiej lub  D ia łoru sk ie j; 3) Aby
rząd przedłożył p ro jek t ustawmy o un.w ersy- 
tecie U kraińskim  ,W*e L w o w ie; 4) aby; rząd 
p rzedłożył p ro je k t ustaWy o szkioInictw'ie dla 
innie szóści narodow ój r^em ieckiej. W szy stk ie  
te  rezo lu cje  odrzucono.

W edług propozycji p. T h u g u tta  spraw a 
w szystkich trz ech  ustaW: będzie rozpatryw ana 
przez plenum sejmiu W| środę.

Panama żyrardowska
Sejm ow a kom isja żyrardow ska nareszcie, 

kończy sw ą pracę. Na oslatniem  je j posiedze­
niu,* /pa {^odstawie zebranego m a ter ja lu , refe­
rent pos. towL M oraezew ski uzasadniał wdiiiio- 
sek  o osk[arż0nie p. K ucnarskiego przeu Try 
bukalem  Stanu

Dolychczasuswe obrad y  uplastyczniły winę 
pi K ucharskiego, niezw ykle jasno. O k azu je  się 
bowiem, że był to jedyny w k ła d e k , te g o  .ro­
dzaju, hv sk arb  państw a odbudow ał fab ry ­
kę pryWjatną i eije w ziął za to  prawdę nic, p ła ­
cąc z[a odbudowę z budżetow ych poz’yeji, a 
Więc z [pieniędzy podatkow ych. W szy stk ie  przy­
musowe zarządy państw ow e p rzy  likwidacji 
zw racały  .Wkłady bądź akcjam i, — ja k  „O l­
k u sz ", — bądź tez  państw o mc w  nie nie 
w k ład ało . M inistrowie przejn . i handlu przed1 
p. K ucharskim , m im o znacznych różnic w: po­
glądach na Żyrardów 1, mieli jediną w spólną w y­
ty czną: żąd[ali zw rotu WkładóW'1 Pan Kucnar- 
ski nie zasięgał inform acji oci radcy praw nega 
wr czasie zaW^rcia umowy, ani nie zw racał się 
do p ro k u rato rji generaln ., ja k  te g o  ustaw a wy- 
mjaga. U rzędnicy, k tó rzy  z urzędu tę  sp ra­
w ę znali, ja k  szef Wydziału Szw ander, zarząd­
ca państw ow y Srzednicki, :r,adca praWjny Dzie- 
iwjanowśki, przez c a ły  cżlas trwiania układów  
byli n'a urlopach. P. D ąbrow ski w' czasie p er­
tra k ta c ji W yjechał na urlop, p. B en ed ćk  w ró ­
cił z urlopu i o b ją ł czynności po p. D ąbro- 
skim , tdk, że sam m inister ca łą  spraw y decydo­
w a ł i in.a niego jednpgo spada ca ła  odpow ie­
dzialność za decyzję przyjęcia od Żyrardów a 
22 rmljardów* m arek  za odbudowaną fabrykę. 
Je s t  to piątai część sutn, w yłożonych przeit 
Skalrb Państw a.

d^ie, j:ow,O łując :sy na stan  ustaw odaw stw a w 
Poisce, w ykazu je, ż e  m arka je s t ty lko  pra,w- 
nyin środkiem  płatn iczym  (ust. z d. 7. gru d nia 
1918 jr.. i następ n e), od w rześnia zaś 1922 r 
miernikiem W artości je s t złoty T e  dwie ce­
chy, k tó re  pieniądz przed Wójną w sobie łą ­
czył, u nas są podzielone. P rzed  w prow adzę 
niein z ło te g o , jn im nikiem  wiartości rnożei być 
ty lko frank szw ajcarską ja k o  na jbard zie j zbli­
żony dó fran k a  z ło te g o , czyli tak że  dio naszego 
złotego. W edle opinjłi gtineralriej p ro ku ratorii 
słuszm  m było  przeliczanie w kład ów 1 Sk arbu  
Państw d ina fran k i i ohl ezenje naszej pretensji 
do Ż yrardow a na 2,600.000 franków , czvli z ło ­
tych.

P  K ucharski zaWlaTł ugodę na 448.000 
frpnków 1. Nic go ao teg o  m e zm uszało. P r a ­
wo — nie. O bciążenie Sk arbu  tak że nie, bo 
S k a rb  p rz e sta ł daw ać na zarząd przym usow y 
na d-Wja/ i p ó ł roku p rzed  p. K ucharskim . T ru d ­
ności finansów ych, o  k tórych  w sjiom inał p. Ku­
charski, zarząd  państw ow y z[a czasów  p, Ku­
charskiego nie m iał U sunął je  przez zaciąg­
nięcie pożyczki Wi C zechosłow acji i w1 Angij[i 
W praw dzie istnienie zarządu przym usow ego po­
w iększało  nieco pracę W! mm. przem l i handlu, 
a le Żyrardów  za to sowicie płacił.

Z łe j gospodarki zarządcy państw ow ego 
Żyrardow a, o k tó r e j móWił p. K ucharski, nie 
potw ierdził żaden ze św iadków . Przeciw nie, 
ministrowie O lszew śki i O ssow ski oraz bezi- 
pośredni ptzełożen i zarządcy pp. D ąbrow ski i 
Szwlander o gospodarce p. Srzcdtm ckiego wiy- 
rażali się  z najW yższem uznanfem Sam  zaś 
p. Srzednicki wl obecności p. K ucharskiego 
zbij[ał 'zarzuty jeden po dirugim 1 to  ta k  prze­
konyw ująco, że p. Kucharski w śzystkłe zarzu-W kładów l Skat bu nie można uw ażać za 

pożyczki, gdyż Wedle opjnji p ro k u ia to r ji g e- ty zmuszony byl cofnąć. Z resztą  o  fzek o m ó  
n eralnej należy jei uw ażać za koszta zarządca- z łe j gospodarce p. Srzednickiego świadczy nie1- 
nia. O  pożyczce nie m oże być m ow !y, gdyż zbicie fa k t, że obecni W łaściciele1 Żyrardowa^ 
strony nie zaWai ły  umowy i nie sporząd ziły  Francuzi, W- p ół roku  po ob jęciu  przez nich ta- 
prawdm przepisanego id.okumemtu. bryki zwrócili się 'do niego, z njileśmiałą pro-

W o b ec  teg o  p re ten s je  Sk ał bu Państw a w pozycją o b jęcia  d yrekejf. i
oWtymi .cźasie jmawnie podlegały w aloryzacji w W spom inał p. K ucharski o nacisku am ba- 
myśl p rzy ję te g o  z początkiem  sierpnia przez sady francuskTej i to  rów dież rozw iały wi ni- 
Pząd ref< ratu  g en era ln e j p io k u ra to rji o prze- oość zaznania mlntetróWi O lszew skiego i O s- 
Wlalutowaniu nalieżnjośa [skarbowych. T a  de- spWskiego. Am p. Kuclibrski, ani żaden św ia- 

III. a  ittiianoyyiiue: „W  szko łach  państw ow ych cy z ja  Pządr. ła p a d ła  dn. Q. sierpnia 1923 r., a dek nie przytoczyli żadnego istotnego- pow o­
du, dla k tó reg o  zarząd państwoWy m iał byćpow szechnych1, jnja żądanie urzędbW o stw ier- źatem  p. K ucharski m usiał o n:e j Wiedzieć.- 

dzone rodziców 30 dziieci narodow  yści ukraiń- , G eneralna p rokurator ja  Wi jasnym  \vvwto- zniesiony' i fa b ry k a  z Wielką s tra tą  dla Sk ar-
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bu P ań sW a oddaną w! t ęce pryw atnych w ła­
ścicieli.

P. K ucharski zrobił 'prezent akcjonariuszom  
Żyrardow a ze Sk arhu  Państw a. Ć zy m iał do 
tego  phaWa i jpo'w|ody ? Nieich nja to  odpowie 
T ry bu n ał Stanu

Nowi w ł’aścid ele Żyrardow a nie posiadali 
448.U00 fran ków , k tó re  mieli zap ład ć. P. Ku­
charski zgod ził się na to, 4  by kw otę tę  poży­
czyli (w! P. K. O. Dl;aczego nie w  P  K. K. P ., 
d'l|a k tó re j zrealizow anie t e j (pożyczki nie 
przedstaW iało żadnych trudności ? 60 P  K. 
K. P . udzielała pożyczek ty lko  w" złotych , a 
w ięc izwialcryzowane, |a P. K. O. ty lko  w m ar­
kach. ’

P. K ucharski bronił się, że pismo jeg o  dó

7 d n i a .
Lv*ów, 7 lip ca 

R EPEfiTU A ii TEATKU M IEJSK IEG O  W E LWOWIE
Wiórek, o godz. 7.30 w i cez. „Fragmenty z oper" 

w wykonaniu szkoiy operowej przy konserwatorjuin 
Pol. Tow. Muz.

Środa, o godz. 7.30 Wiecz. „ Vida“ (Gośc. występ 
F  Fucezarskiej i Sl Gruszczyńskiego).

Czwartek, o  gouz. 7.30 wiecz. „Fragmenty z oper 1 
w wykonaniu szkoły operowej przy konserwatorjum 
Pol. Tow. .Muz.

REPERTU A R TEATRU MAŁEGO, ulica Gródecka 2 b
Wtorek, o  g. 7.30 wiecz. „On. ona il mam a"

P Środa, o |godz. 7.30 wiecz. „On ona i mam a1'.
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „On, ona i mama

TEA TRZYK „FW OW IANKA“, ul. Żółkiewska 75.
Dziś i codziennie „Perełka" farsa. „Dorożkarz 

w zalotach1' farsa. Część koncertowa.

TEA TR ŻYDOW SKI dyr. S. G IM PEE, ja g ie l lo ń jk *  11

Gościnny występ ariysly z Warszawy p. Maksa 
Brtina.

Wtorek, o godz. 7.30 Wiecz. „Gdzie są m oje d z ieci1.
Środa, o godz. 7.30 wiecz. „Iimigrantka"
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Wesoła dziewczyna". 

(Na cel dobroczynny).

CYRK A. KORNACKIEGO .Kopernika 33. Do­
jazd tramwajami ŁD. 6, 7, UL, i 11 Codziennie o g. 8. 
wiecz. 14 atrakcji. Na czele Kosz A lianci Kamboi 
W soboty, niedziele i święta po 2 przedst Bliższe 
szczegóły w afiszach. 559—

T E  ATK W IE L K I. Jutro w środę zostanie wysta­
wioną niezwykle wartościowa opera Verdi ego „Aida ‘ 
z gościnnym udziałem znakomitych gości Eugenji Łu- 
cezarskiej i Stanisława Gruszczyńskiego

7 udziałem Stanisława Gruszczyńskiego zostaną 
wystawione opery w piątek J lu g e n o c i"  i w niedzielę 
„Lohengrin". Od środy do soboty włącznie abonament 
ważny.

KURS PISARZY' ginin wiejskich otwiera Tym cza­
sowy Wydział Samorządowy dnia 1. października br. 
Bliższe wskazówki co do wnoszenia podań otrzymać 
można w każdym Wydziale powiatowym Małopolski.

CYRK KORNACKIEGO ZDOBYW a  UZNANIE. 
Mieszkańcom miasta, nie jmogącym wyjechać na wieś 
lub nad morze, reżyser cyrku Kornackiego p. Krasno 
polsk, stara się usilnie o uprzyjemnienie wieczorów.

Obecny program przedstawień cyrkowych obfituje 
w interesujące atrakcje, zdolne zainteresować luDią- 
cych popisy zręczności, jakoteż łaknących scen we­
sołych i pogodnycń. Pierwszych zainteresują produ 
keje woltyzera Miszy, akrobatów „Milets", „Łab|as- 
T iu ’ skoczka arabskiego, oraz tresura pięknych koni. 
które posłuszne woli dyr. A. CiniseUcgu, wykonują po­
mysłowe ewolucje, świadczące o doskonałej tresurze. 
Konie te stały się ulubieńcami bywalców cyrkowych

Interesujące są wielce produkcje transformisty Ta- 
racogo. oraz Mstr. Browna, brzuchoinowcy i komicz­
nych żonglerów „Bals Bodo1 Jak  zawsze rzęsiste o- 
klaski darzą występy utalentowanego komika „Eryka" 
oraz 'jego partnera.,'

Najciekawszą nowością obecnego programu jest 
niezwykle interesująca produkcja ..Kam hors‘a “ na mo­
tocyklu w „Koszu śm ierci".

Udały ten program kończy wielka pantomina ba­
letowa „Święto w Chinach" w której bierze udział cały 
personal cyrkowy w pięknych cliińskich strojach.

R. K. O. b ) ło  ty lko życzeniem, a me nakazem , 
jednak dyr Żelechow ski zeznał, że gdyby nje 
pismo m inistra IJ . K. O. ni^dyby ta k ie j t r a c ­
za kej i lnie dokonała U rzędnicy państw ow i za­
siad ający  w Komitecie, rozstrzy gającym  o po- 
życzklach i stanow iący w nim .większość, u- 
wlażali pismo p. m inistra za rozkaz dla siebie 
i ściśle się do mego zastosow ali. A w1 piśmie 
tern jministei ‘nie dopuszczał do w aloryzacji 
pożyć'/ki S — j!ai< to W ykazała gleneralna p'ro- 
k m a to r ja  w’ sjwojterrf orzeczeniu — zarządził 
udzielenie pozyczki, fikcy jne j z podkładem  
w eksli m ezaskarżalnych, bo bezWalutowychi. 
Jednym  słow em , ca ła  tran/akcja  z P . K. O. 
była niczem innlem, ja k  prolongatą sp łaty  zo­
bowiązania Żyrardow a ma trzy  m iesiące. Skut-

Cyrk ten wstępnym bojem zdobył sobie sympatję 
u Wymagającej lwowskiej publiczności.

KURSY W ,L U T 1 AKCJI PRZEMYŚLOM YCH. 
Akcje wczoraj miały tendencję zwyżkową. W wol­
nych obrotach we Lwowie wczoraj płacono: dolary 
do '•5:21, ktmad. do 1.98, kor. czeskie ,do 15 i pół. leje 
do 0.02 3/4, fr. Rai w. 0.30, fr. szwajc. ilo 0.92 funty- 
do 22 i (poł zł.

Na giełdzie warszawskiej wczoraj płacono: dolary 
K3.16— 2.21. kor. [czeskie 15.18—15.32, miljonówkę 0.56 
0.57, bony złote 0.7(i—0.78, 8-proc. pożyczkę 6.10—8.20, 
poż. doi. 2,10 zł.

Akcje płacono: F.hodoróW od 1.02. F.egielski 0.60, 
Oikos 2 JO. Pol. Iow. bud. 0.16, Siersza, górn. 1.00. 
Tesp (8.00, Zieleniewski 8.25 zł.

CENY ZBOZA. Na giełdzie zbożowej we Lwowie 
Wćaoraj notowano ceny bez transakcji. Za 100 kg. 
pizfehicy 19—2-0, żyio 9.20—11.50, jęczmień 9.20— 11. 
owies 1 1 - 12 zl.

N’APVDY' I ZRANIENIA O północy 6. lun. Kazi­
mierz Kulik. Właściciel fabryki powozów sv Rzeszo 
wie, przechodził ulicą Skarbkowską. Aby się udać 
do swego szwagra A Skorobeckiego. W  lvm czasie 
napadło gc 3 osobników. Gdy Kulik dawał opryszkom 
proszone zapałki, bandyci uderzeniem w pierś powa­
lili go na bruk, przycźeih zrabowali mu porlfel. za­
wierający 300 złotych.

T e j samej nocy na mL Żółkiewskiej nieznani oso­
bnicy pobili i poranili Mieczysława Torskjego. Jana 
Kozia-ra i Edwarda Waledudę.

Na Ul. Zielonej bracia Stanisław i.Aleksander Dą- 
browieccy w nocy napadli na idącego Józefa Burego, 
pobili go i zranili nożem.

Na MMach nieznany osobnik pobił i zranił L. 
W aluclię. K. Pocudek mi W ysokim Zamku w sporze 
o pewną kobietę został .ciężko zraniony bagnetem w 
głowę przez nieznanego żołnierza.

W restauracji przy ul. Gipsowej, niejaki Górecki 
poluł Jana Oieskę. \Vymienionym udzielono pomocy 
w Pogotowiu ratunkowenl.

GOSPODARUJĄ OBCA KAMIENICĄ. R. Solańska 
Wdowa jxi adwokacie, oskarżyła w policji Roberla 
Witkowskiego, Bolesława Matka i Gowdzika ó nie­
prawne sprzedanie je j kam ienicy za 20 tys. złotych, 
przyczcm wymienieni żądali od niej opróżnienia zaj- 
ulewanego mieszktiniii. Transakcji tej dokonali na 
podstawie unieważnionego pełnomocnictwa, wystawio­
nego przez oskarżycielkę. Sprawę tę bada policja, 
zdaje się jednak, że będzie ona oddana sądowi cy­
wilnemu do rozstrzygnięcia.

SZYBKO ROZPOCZĄŁ „K a R JE R Ę  ŻYCIOM Ą- , 
14-lelni Józef Sterman, sprzeniewierzył 38() zł. na 
szkodę L. Tenenbauma, płatniczego w kawiarni „De 
la paix“. Pol icja aresztowała Stermana. Równocześnie 
aresztowano J .  Błońską za uwiedzenie owego mło­
dzieńca.

N IESZCZĘŚLIW I', W YPADKI. Jan  Storer, mu­
rarz. iprzy ]pi;aOy spadł z drabiny ze znacznej wysoko­
ści, przyczem doznał licznych kontuzji i obrażeń.

Anna llrab ij zemdlała na Wałach Eletmańskich. 
Jak  stw.erdzono, opuściła ona szpital epidemiczny, 
gdzie z powodu ścisłej „dyjety" omal nie umarła z 
głodu, zemdlała zatem wskutek wygłodzenia. Pogoto­
wie rat. udzieliło un pierwszej pomocy.

PSIA PLAGA. Złośliwe pieski dotkliwie pokąsały 
R. Sperbera, Natana W eisa. Antoniego JJorcaka, Ta- 
jdeusza Pawlikowskiego, Marję Steich i Marję- Drach. 
Rakarza W asyla Kulinicza jiokąsał Wilczur, chory 
na wściekliznę.

Leon Tenenbaum swą owłosioną „pociechę1" wy­
puszcza bez kagańca samopas na pl. Gołuchowskich. 
Podobnie czyni i dr. E . Madejewski. którego pies ata­
kuje przechodniów na pi Bernardyńskim.

kieiTi tego  zarządzenia Sk arb  Państw a stracił 
dalsze 430.000 franków!. W<n,a obciąża tylko 
b. jnimstna K u ch arsk ieg o ’

R eferen t isfawia wfniosek.
Wysoki Sejm  uchłwaiić ra c z y : oskarżyć  

przed Trybunałem  Stanu b. miGłstra przemy-’ 
siu i handlu p W1 Ku char sic eg© za to, iż 
przez ,swoje d/.tajanie kv czasie i w  zakresie  
Sw ojego urzędowania Iz własnej winy w yrzą­
dził Skarbowi Państw a szkodę W kw otach*  
1) 2,137.684 fr. szwajc., 2 ) 429.674 tr szwajc

Na tern posiedzenie zam knięto. D alszy 
ciąg obrad  w środę 9. lipca.

NOWA USTAW7A O OCHRONIE L0KAT0ROW 
z objaśnieniam i i tabjelką do omEzania stawek pro­
centowych komornego. Do nabycia w Księgam i Lu­
dowej, ul. Szajnochy 1. 2. Cena 50 groszy.

— JUŻ W YSZED Ł Z DRUKU najnowszy Roz­
kład jazdy na wszystkie lin je P . K  P . i jest do naby­
cia w Księgarni Ludowej .przy ul. Sz&jnochj 1. 2.

|x NADESŁANE. |X

„ O K S Ę G h  J K1V"
SPfiŁDZiEŁHia PRACDBHIRÓH ROLE]DA.
n3 — W E LW OW IE

sprzedaje swoim czlonuom

r ó ż n e g o  r o a z a j u :  m a t e r i a ł y  
tekstylne, gotowe ubrania, 
płótna, swetery I obuwie

na R A T Y  miesięczne
N r. te le fo n u  1 4 5 6 .

3V»adotnosci z kraju.

PO ŻA R JA W O R O W A . W  nocy na l bm. 
w ybuchł pożar |wl tem  m ieście, na ta k  zwą nem 
„W ielkiem  przedm ieściu". W i;atr sp rzy ja ł g ro ­
źnemu żywiołowi, k tó ry1 ro zszerza jąc  się po­
chłonął ponad 70 buctylnkóWj i zafmdiowań g o  
spodjarczych.

Przed  niedawnym  czasem  btrrjJa i huragan 
W yrządziły olbrzym ie szkod y W tem  mieście. 
Fatalnym  zbiegiem  okoliczności m ieszkańcy 
JaworoW a zostali dotknięci nlolWą klęską.

TRAGICZNA SMIERC ZIĘCIA POSŁA W ITOSĄ. 
Zięć W itos*, Slawarz, przybył onegdaj do Warszawy 
i musiał zanocować v, mieszkaniu posła Dubiela. Z po­
wodu parnej nocy wyszedł na balkon II. piętra i 
prawdopodobnie nie spostrzegłszy niskiej baliistrady 
balkonu, przechylił się, ‘wypadając na Kruk i ponosząc, 
śmierć mi m iejscu.

M ORDERSTW A NA PRO W IN C JI. W asyl Baraniak 
i W asyl Szewcznk, mieszkańcy Powielali, w nocy 3 
b. m. udali się do sąsiedniej wsi Piaski, aby łowjjć 
ryby w stawie. Tuż nad wodą ujzreli sylwety dwóch 
ludżi. z Iklóryoh jeden strzelił do nadchodzących. Gtiy' 
c i ze strachu jiochylili się. padł drugi strzał karabi 
‘nowy, który ugodził Baraniuka, przebijając mu pierś 
■na wylot. P o strzałach opryszki zbiegli. Okazało się, 
że byli lo złodzieje, którzy w nocy skradli -wieprza 
gospodarzowi Hawryłowi, podkopując się pod chlew 
Nad1 stawem złodzieje spłukali mięso z krwi zabitej 
świni, które chcieli unieść. Spłoszeni oddali strzały 
poczem zbiegli (x>zostawiając skradziony łup na m iej­
scu.

M I Ionodyszczu, pow. Sam borskiego, nieznani spra­
wcy zamordowali strzałem karabinowym Włodzimierza 
SitkiewŁc/a

W  Budzeńcowie. pow. brzozowskiego przez niezna­
nego zbrodniarza został zamordowany Jan  Kainuf 
strzałem rewolwerowym W e wszystkich wypadkach 
nie zdołano woaść na trop morderców.
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Znowu Incydent na rozprawie krakowskiej,
Skazanie dyscyplinarne tf dr. Lieńermana i Klemensiewicza.

Na sobotn iej rozpraw ie fwj spraw ie w y­
padków  krakow skich zaszedł znowu incydent 
k tó ry  sk łon ił ławy obrońców! do opuszcze­
nia do poniedziałku na znak,protestu  isali ro z ­
praw'. Mianowicie podczas zeznań św iadka dr. 
Zopotha, p ow ołu jąceg o  się na opowiadania 
sw ej słu żące j Kasi, k tó ra  przynosiła mu a la r­
m ujące [wiadomości ze zgrom adzeń z przed 
6. listopada dr Lieberm an z ap y ta ł:

— Czy ta pańska Kasia przynosiła panu 
spraw ozdania z przem ów ień ze stenograficzną 
iokładnością

Trzew i (przeryw a iron iczn ie): Czy Kasia 
umie stenografow ać ?

Dr. L ieb eim an : Proszę mi nie przery\yać 
pytań ironicznymi docinkam i ! Proszę mi pb- 
zwólić skończyć p ytan ie!

PrzeWI.: Niech p,an siada, odbieram  panu
g ło s .

Dr. L ieberm an: Ja  b ęaę  s ta ł. Proszę nas 
nie traktoWlać ja k  żakówn w1 szkole! i nie ironi­
zować nas W tedy, gdy Zadajemy pytania. To 
jest m etoda i T raktow anie, k tó reg o  nie ścier - 
pimy.

PrzeW,. (pow staje j o g ła sz a ) : T ry bu nał 
u d a jt isię na naradę.

Dr. Lieberm an (podniesionym g łosem  w o­
ła ) : To 'w styd pianie przew odniczący, to  
wistyd !....

Na sali odzyw ają się pom ruki przeciw  
przew odniczącem u. O dchodzącem u try b u n a ło ­
wi tow arzyszy Wołanie' od stro n y  publiczno­
śc i: [„braw o!“

UKARANIE PO SŁA  DR LIEBER M A N A .
PrzeW . (po naradzie o g ła s z a ) : T ry bu n ał 

uchw alił nałożyć n a  o b io ń cę  dr. Lieberm ana 
k arę  porządków a w kw ocie1 200 z łotych po 
tmjyśli § 236 p. k ., albowiem obrońca ten kilka- 
k io tn ie  (naruszył cześć niależną sądowi.

P rok u rator Hubl (prosi o, g ł o s ) : Na pod­
staw ie § 312, 468 i 496  i (a|rt. V. ustaw ly  z 
roku 1862 celem  umożliwienia ścigania o b ro ń ­
cy  dr. L ieberm ana, k tó ry  jest posłem; i celem

Lwów, 7. lipca.
W ub. niedzielę mieszkańcami miasla wstrząsnęła 

potworna wiadomość o niedoszłym zamachu na życie 
jeśli nie tysięcy, to setek osób, przyczem zrujnowaniu 
byłoby uległo Wiele 'domów7 mieszkalnych.

Wedle inform acji policji miastu groził podobnie 
katastrofalny wybuch amunicji, jakiego terenem był 
przed niedawnym czasem Bukareszt, a poprzednio 
jeszcze cytadela w Warszawie.

Niektóre dzienniki podają, iż w razie udania sję 
zamachu, wybuchłoby 200 wagonów amunicji. Wobec 
powściągliwości w udzielaniu informacji przez pol|icję 
i wojskowość, trudno ustalić ilość magazynowanej amu­
nicji W ziemiankach na Janowskiem.

Przebieg zamachu wedle informacji policji przed­
stawia się następująco:

Jeden z robotników, zatrudnionych w magazynach 
amunicyjnych za Jitnowską rogatką, w ub, sobotę 
przedpołudniem doniósł policji, iż j>od jeden z budyn­
ków podłożono maszynę wybuchową.

O godzinie 11 przedpołudniem na m iejscu zagro- i 
żonem zjawił się zaalarmowany pirotechnik wojskowy, 
kom isarz jiol. Kajetan i wielu innych rejirezenlantów 
władz wojskowych i policyjnych.

W krótce ustalono, że była tam umieszczona

M ASZYN A P IE K JE L N A  '
z  mechanizmem zegarowym, oznaczającym czas wy- | 
buchu na godz. 4-tą jiopołudniu. Siła wybuchowa je j 
była wedle orzeczenia znawców wojskowych tak po­
tężna. iż spowodowałaby była wysadzenie w powie­
trz© lałego kompleksu magazynów, znajdujących się 
w tern miejscu, przyczem miastu zagrażałaby ruina 
najbliżej położonych dzielnic.

Sorawcę zamachu aresztowano na m iejscu. Jest 
to zdemobilizowany sierżant, który pracował jako ro­
botnik w magazynach. Jak  podaje policja 

PRZYZNAŁ SIĘ  ON 
w zupełności do winy. podając, iż maszynę tę o

uzyskamą. jeg o  -Wydajnia przez Sejm  proszę 
o udzielenie p ro ku ratu rze odpisu uchw ały do­
piero,co ogłoszonej.

(Przlelvvf : To się stanie, ,a teraz  jeszcze 
jedno. Ktoś z publiczmośd k rzy k n ął Wi czasie 
gdy trybunał ludafwał się na naradę w1 sposób 
dem onstracyjny, przeciw' tiybunałow i sk iero- 
jWane sło ik a : „braw o, brawu/1. Czy osODa ta 
z publiczności uw aża za siosoW he zgłosić się ?

O skarżony Klem ensiew icz .w sta je: „ Ja  to 
zrobiłem  !“

T rz e w i: Czem  pan to usprawiedliwia ? 
O skarżony KI ©m ensie,wli|cz: Uw ażałem  s ta ­

nowisko posła  Liebeirmana iw|obec postępow a­
nia pana przew odniczącego za słuszni, i uza­
sadnione. 1

P ro k u ra to r : W noszę o< ukaran ie w1 drodze 
porządkow ej oskarżonego Klem ensiewicza 
wie‘dle § 235.

NA A R E S Z T  D Y SC Y PLIN A R N Y  P R Z E Z  
8 DNI,

z te m , że kara ta , zaczepieniu me ulega i na­
tychm iast będzie W ykopana.

Di. Bogdani: W  imieniu obrony proszę o
głos.

P rzeW .: W jakim  ^elu ?
Dr. B ogdani; Do złożenia uśw iadczenia na­

stęp u jąceg o . „ŁaW ą obrońców 1 na zpak p ro ­
testu  przeciw obrażeniu je j W, osobie dr. Lie­
berm ana opuszcza M  te j chwili salę rozpraw do 
poniedziałku t. j .  do 7 bm.

O brońcy Wychodzą.
Po spisaniu nazw isk obrońców  przew odni­

czący ośw iadcza 16 god :inie 12 -tej;, że roz­
prawia [została odroczpną dó poniedziałku.

PrzeW 1.:  Polecam  odproWiadzenie o sk arżo ­
nego Klem ensiew icza do aresztu.

O skarżony K lem ensiew icz: Sam idę i asy ­
sta  je s t  zbyteczna.

trzymał od pewnego kolejarza. Aresztowano go na­
tychmiast, oraz jego kolegę, który poprzednio został 
zredukowany ze służby kolejowej, Pozatem aresztowu- 
wano dwóch robotników. Kolejarze ci są Ukraińcami. 
W czoraj aresztowano piątego osobnika w związku z tą 
sprawą. W  mieszkaniu tego ostatniego, jak intormuje 
policja, podczas rewizji znaleziono znaczną ilość

GRANATÓW RĘCZNYCH.

Przyznali się oni Wszyscy dk> winy w sprawie pro­
jektowanego zamachu. Zamach pył inspirowany przez 
..jaczejkę bolszewicką". Aresztowani zeznali, że za !ę 
potworną „robotę" m ieli olrzymać pokaźną zaliczkę 
w dolarach, a po zamachu m ieli być przewiezieni do 
Rosji, gdzie m ieli być nagrodzeni dużymi majątkami.

W  sprawie tej policja prowadzi dalsze śledztwo. 
Niewykluczone są nowe aresztowania. Zdaje się, że 
aresztowani staną przed sądem doi azhiym. Nazw .ska 
ujętych policja na razie pragnie zaehowrać w tajemnicy.

Sjwawę przeniesienia magazynów am unicjjnyeh w 
odleglejsze od m iasla okolice, wielokrotnie omawiano, 
oraz domagano się tego od władz wojskowych — lecz 
bezskutecznie.

W ykrycie zbrodniczego zamachu sprawę tę uczyni 
znów aktualną. Ludność miasta nie może żyć stale 
pod groźbą katastrofy. Magazyny te muszą być usu­
nięte z obrębu1 miasta.

Aresztowania na Wileńszczyźnie.
W IL N O , 7. lipca. (A W ). O kręgów ,: w ła­

dze policyjne dokan,ały szereg u  aresztow ań 
Wśród funkcjom arjttszy policji granicznej w 
poW. W ilenskun na odcinku RadoszkoW ice — 
Podzieńczyce. A resztow anym  postaw iono za­
rzu ty  porozUtniewiania się  ze złoczyńcam i o r ­
ganizującym  bamdy rozbójnicze.

Kiwawe zajście w Klosterpliurgu.
W IEDEŃ, /. 7. (Pal.). W czo,aj .^południu przy­

szło w Klosternauburg do krwawrych starć między so­
cjalnymi (demokratami,,a katodowymi socjalistami. Wy- 

. w7iązała się strzelanina. Padło około sio strzałów. Han 
nych jest 11 osób. W tem dwie ciężko.

W IEDEŃ .' 7. 7 (Pat.) Po krwawym zajściu m ię­
dzy narodowymi socjalistam i a socjaldemokratami w 
Kiosternauburgu, aresztowała żandarmerja grupę naro­
dowych socjalistów7 i osadziła w koszarach pionie­
rów w Klosterneuburgu. Socjaliści przypuśeili szturm 
do koszar, ychcąc zlyncjiować aresztowanych. Straż 

J  w ięzienna odparła z trudem atak i przywróciła po 
rządek. Dziś rano odstawiono 56 aresztowanych naro­
dowych socjalistów7 samochodami ciężarowymi do 
Wiednia, r>

Zm iany ui M ir.iiiersiwle spraw zagr-
W A R SZ A W A , 7. lipca. (T e ł  w ł.) N a p o J- 

stiaiwie now ego s ta tu tu 1 ofrgamizacyjnego mj- 
nisterstWIa spraW 1 izagr, departam ent politycz­
ny zostanie podzielony n|a 4 w id z ia ły , k tó re  
m ają  zostać obsadzone następująco :

KieroWinikiem wjydziału zachodniego zo­
stanie p. Szem fcek, poseł ,W| B udap eszcie; za­
stępcą p. T . Rom er ; kieroWhiktem, Wydziałut 
wschodniego p. fRa Wer, chlarge d‘afiaires ,wf 
Pradze ; kierow nikiem  W ydziału ogólnego dr 
Łoś, zastępcą p Jankow ski, w ydziału propan 
gandy p. B ator.

. • * » *_
• »  *  •

Za k a z pracy nocnej w piekarniach.
i GENEW A. 7. 7. (Pat.). \Yi zoraj zakończył) się 
pbrady międzynarodowej konferencji pracy. Uchwa­
lono konwencję w sprawie pracy nocnej wr piekar­
niach przewidującej zakaz pracy nocnej robotników, 
oraz pracodawców. Ponadto uchwalono konwencję o 
21-godzinnym odpocz)nku w hutach szkła Uch walono 
szereg rezolucji w7 sprawie bezrobocia.

.. .. * * * * _* • • ♦

Cyklon nao iyrardouiem
W AI1SZA\\ A. 7. 7. (AW). W czoraj wieczorem 

przeciągała nad Żyrardowem gwałtowna burza, połą- 
czpna z cyklonem, który zrywał dhchjy i z korzeniam i 
wyrwał kilkadziesiąt drzew — czyniąc wielkie spu­
stoszenia w7 parku i ogrodach owocowych Ofiar w7 
ludziach nie było.

3 lóżne.

2 - GODZINNA RO ZM O W A  NA O D L E ­
G ŁO ŚĆ 7 -T Y 8 . M IL. Niejaki Carlos Braggio, za­
mieszkały w Bernal, Argentyna, usiłował przez 
całą noc przy pomocy sygnałów skomunikować się 
zapomocą radjotelefonu z jakimś innym amatorem 
radja w Stanach %jedn. Nad ranem usłyszał odpo- 
wiedź z Giusborne (w Nowej Zełandji). Na wez­
wanie odpowiedział Iwan c ’Meara. 2 amatorów ra- 
dja rozmawiało ze sobą przez 2 godziny, aż wre­
szcie Bregio, około godz. 6 nad ranem, powiedział, 
że nie spał przez całą noc i pragnie położyć się 
do łóżka; Nowo Zelandczyk odpowiedział na to, że 
bardzo załuj j ,  iż tak wcześnie przestaje rozmawiać, 
u niego jest bowiem dopiero 9 godz. wieczorem...

„Z A W Z IĘ T O ŚĆ " JA P O Ń C Z Y K Ć  W. W  To­
kio pewien działacz na znak opozycji w sprawie 
ograniczeń emigracyjnych japończyków do Ameryki, 
przed gmachem ambasady Stanów Zjednoczonych 
wyKonał na sobie harakiri. W  ciągu pierwszej po­
łowy b. m. w temże Tokio powtórzyło akt opozycji 
aż czterech obywateli.

Czy ten sposób opozycji wpłynie ns rząd ame­
rykański, jest to mało prawdopodobne.

L IK W ID A C JA  O ŚW IA T Y ' W 'R O S JI . W e­
dług urzędowego komunikatu, do dn. 20 z. m. spe­
cjalna komisja kontrolująca w Moskwie zwolniła 
8,512 studentów wyższych uczelni, t. j .  przeszło 
26 proc. wszystkich studentów.

Jednocześnie prasa sowiecka komunikuje, że 
rada komisarzy ludowych odrzuciła prośby władz 
miejscowych o pozostawienie czynnych wydziałów 
lekarskich w uniwersytetach w Smoleńska i w Je -  
katerynDurgu. Wydziały te mają być nieodwołal­
nie zamknięte.

   -“jK ; ,

Maszyna piehie.na w magazynach amunicji na Janowskiem.

T ry bu nał jio naradzie og łoś.ł przez prze­
wodniczącego uchwałę zasądzającą o sk arżo n e­
go Klemensiewiiicza
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Dzień propagandy na rzecz P . P . S .
R E Z O L U C JA  NA D. 13. L IPC A

7eb ran i na w iecu (konferenlcji, zjeździć po 
WtatoWym) członkow ie i sym patycy  P . P . S. 
ośw iadczają gotoW ość n ie z łc jn n tj Wal Ki —  zg o ­
dnie z program em . i ta k ty k ą  p artji — przeciw ­
ko rejakaji i Ikfrn je j  zamachom na prawa 
i zdobycze klasy robotniczej.

Zebrani zobow iązują się Wie w szystkich 
dziedzinach swdjej pracy publicznej, na w szy­
stkich  polach, na k ió ry ch  działają, postępo- 
wtać W (myśl zasad parftJjE' i (wskazań w ładz p ar­
ty jn y  cn.

Zebbani dołożą W szelkich wysiłków, db 
rozszerzlenia i (Wewnętrznego Wzmocnienia 
centralnego organu „RobjotrtikaW

Zebrani, niosąc jwl n a jszersze  m asy uświa­

domienie socjalistyczn e, zwalczcie będą ja k - 
n a jbard ziej stanow czo i konsekw entnie kom u­
nistyczny ro zk ład , Wnoszbny przez agentów  
M oskw y sofwieckiej do ruchu ro b ltn iczeg o .

Zebrani ośw iadczają, że solidarność ludu 
prjacującego fwl fmieśie i na Wsi je s t  koniecz­
nym W|arunkiom wspólnego w yzw olenia, d la­
tego uwjażają za konieczne Wzjłnocpientiie1 i ro z ­
szerzenie pracy P . P. S. na Wisi, w1 szczeg ól­
ności zaś uświadomienie na wisi, jak  szkodliw a 
je s t iziałalność stror.nictWI t. zW. cn łopskich , 
k tó re  |wl sw o je j działalności parlam en tarn ej 
szkodzą (w: oburzający  sptosób interesom  r;c'- 
botmczylm.

Samnbó|&two inwalidy na v>iecn w Sokole.
Lwów, 7. lipca.

W ub niedzielę przedpołudniem Zarząd Związku 
inwalidów wojennych Rzeczypospolitej zwotai wiec 
w sali Sokoła przy ul. Zimorowieza. który zakończył 
się niezwykle tragiczną sceną.

Zebraniu przewodniczył rnż. Konrad Lisowski, pre­
zesem ..honorowym wiecu wybrano b. brygaajera Afą- 
czyńskiego. na sekretarzy powołano Saurego i Fary- 
marza.

Poza inwalidami ze Lwowa byli obecni delegaci 
innych kół inwalidzkich, oraz deiegaci Cen Ir. Związku 
z Warszawy.

Na zebraniu głównie omawiano sprawę Domu in­
walidzkiego we Lwowie, który wojskowość chce ode­
brać inwalidom i przemienić na szpital.

Przed niedawnym czasem, jak to podawaliśmy 
Związek kupców wniósł m em orjał do D yrekcji policji, 
z żądaniem zmuszenia drobnych handlarzy i inwali­
dów do zamykania swych m iejsc targowych w go­
dzinach tych. wt którym lo czynią właściciele wielkich 
firm i jak to przewiduje ustawa. Policja uwzględniły 
żądanie (kupców i od tego czasu inwalidzi zmuszeni 
byli wcześniej zamykać swe budki, niż jioprzednio. Od­
biło się to dotkliwie na onjrotach targowych intereso­
wanych. Sprawę tę omawiano gorąco, gdyż rozgorycza 
Ona bardzo inwalidów

I P o godzinie 12 w południe rozpoczął swe przemó­
wienie inwalida Jan  Kos. Podobnie jak i inni przed 
mówcy w sposób dobitny przedstawił on swe krzywdy 
i żale. Przemówienie zakończył trzykrotnym okrzy­
kiem : „Niech żyje P olska!" Następnie zawołał: „Jako 
dobry syn Ojczyzny, umieram dla n ie j!“ W tej chwili 
wryjął z prawego rękawa rewolwer systemu „From er" 
i zanim ktokolwiek mógł się zorjentować, przyłożył 
lufę do prawej skroni, wystrzelił

I UPADŁ W  DRGAWKACH ŚMIERTELNYCH.

Konsternacja i panika zapanowała na sali. Spu­
szczono kurtynę i w ten sposób oddzielono od obec­
nych salkę na Wzniesieniu, gdzie zaszedł tragiczny 
wypadek. O ratunku nie było mowy, gdyż nieszczęsny 
zmarł wkrótce Lekarz dzielnicowy stwierdził iż kula 
przebiwszy mózg denata, utkwiła w gardle. Zwioki na 
polecenie lekarza odstawiono do kostnicy.

1 Starosta Neć. obecny na wiecu, rozwiązał zebra­
nie. W  zamieszaniu zatracił się projekt rezolucji, któ­
rą miano uchwalić.

Desperat liczył lat 33, był gr. kat. ohrządku za­
mieszkały i>izy ul. Pijarów  pod1 1. 42. Miał on budkę 
na pl. Gotucliowskich obok sklepu Rrandsiadteia. In­
teresem tym zajmowała się głównie jego żona.

Z jYlalego.
v,ON, C N A  I M A M A ', kom edja W 3 aktach 

Arm;autc',a i Gerbidana
Rarsa jani gors za ajni lepsza od1 tysiąca 

innych. W esoły taż do tf-e przyzw oitości pom ysł 
mimo rzekom ego niepraw dopodobieństw a re- 
lalizujący się, n iestety , dosyć często wi rze­
czyw istości. llez to razy  życie nie p rześci­
gnęło fnajszaleńszyth pom ysłow i! Sztuczka z 
pewnością nie u mora bu nikogjo lecz kiedyż 
W s ie  chodziło o u moralni em(ie ? W ięc bawpą 
się ludzie kłopotam i pani m argrab in y , czci­
godnej ma trony, k tó ra  chcąc uratow ać syna 
przed nieodjioWiiedniem m ałżeństw em  godzi się 
na w yszukanie jrnu kochanki, m ającej być od­
tru tk ą  na m ałżeństw o. A że przypadek nada­
rzył m łodem u Alfredowi rta przyjaoiółeczkę 
m ilutką, poczciwą i solidną Aniclcię — to już 
szczęście jego i 'jego Pani m argrabina
przyw iąźała się do te j feniomen|alrrie idealnej 
kokotk i tak  mocno, że W reszcie pokochała |ą 
jiak prawdziwą isynoWą. Oczyw iście w ygląda 
to lwi oczjach otoczenia na skandal, nad k tó ­
rym  (atoli rychło (wszyscy, ci przyjem ni ludzie 
przechodzą 'do Iporządku dziennego i jak  się 
zdjaje, zupełnie słusznie, skoro urocza Anićl- 
cia. uw ielbiająca bezgranicznie swą teściow ą

z lew ej ręki, rów nocześnie kocha się bardzo 
sym patycznie lwi isWym A lfredzie, a przytem  
posiada W szystkie z,alet:y, kW alifikujące ją na 
(wzoroWą żonę. Nie mlolgła -się w ięc ta ucieszn,a 
histoirjla skończyć inaczej jak ty Ufo. m a łż e ń ­
stw em  dw ojga kochających  się g o łąb k ó w  kul 
niepom iernem u 'rozczuleniu cjałego tow arzy­
stw a.

Rarsę igrano z tem peram entem , właścawym 
naszym artystom  wl sztukach  tego p ok ro ju . 
Uj n io wiała prze cl e  ws z y s t k i em (jak zWykle p. Ł o ­
zińską (w! ,roli bohaterki ta k  m iłym  (wdziękiem, 
że  nikt me dziwiił -się zadurzeniu się ttol nfug 
nie ty lk o  Alfred'a ale i miargrnbiny. P. B rzesk i 
by ł człow iekiem  n|a swlojejm m iejscu, d ystyn­
gowanym  i przyjem nym . Rolę d obrego w'u- 
jdszka kreoWiał z powiedzeniem p  KahnoW i 
ski, choć sądzę, że nie zaszkodziłoby*, gdyby 
siwemu bohaterow i nadjał (więcej mafnje’r w ielko- 
ślwliatowych. T o  sam o odniosę d'o k reac ji p. 
Kw intkiew łczow ej ja k o  m argrabiny. za,mało 
przypom inającej dam ę, a za bardzo panią apte- 
karzow ą z jak iegoś JalwIorioWa. P. T a r ta k o ­
wi cz, W yrazisty <w g estach , powinien starać  
się o urozm aicenie tomu d y k c ji, k tó ry  we 
W szystkich jego  W ystępach da je  się jako  jeden 
i tensiarn w yczuwać.

Artur Cwikowski.

Ee sportu.
JU R N IE J FO O TBA LLO W Y. Na boisku „Czar­

nych" odbył się w sobotę i niedzielę turniej przy 
współudziale tiudolfshiigel z Wiednia, Reprezentacji 
Bielska. Czarnych i Ilasm onei. Goście wiedeńscy o- 
kazali się dpbrą drużyną, jednolitą i dobrze zgraną, 
wybijali śię lewy skrzydłowy i lewy łącznik. Repre­
zentacja Bielska w sobotę była dlrużyną bardzo słabą 
i leniwą, natomiast w niedzielę była znacznie lepsza.

Czarni z licznymi graczami rezerwowymi spadli zna 
cznie we formie, brak treningu, współgrania i komlbi- 
nącji. ilasm onea z każdym matchem jioslępuje i 
jeśli w lym tempie będzie dalej pracować nad sobą. 
stanie się groźnym przeciwnikiem.

HASMONEA — B IF J.S K O  5 1 (3 ■ 1). Tempo 
z powdou upału słabe. Steuerman zdobywa w 2 m i­
nutach t l  sck. dwie bramki dla swoich barw. w 19 
minucie zyskują Bielszczanie z rzutu karnego bram­

kę. Hasrnonea w przewadze. Steuerman strzela w 38 
minucie trzecią bramkę.

■L. L- I
W  drugiej poiiowie goście zupełnie upadają na 

siłach, chodzą już tylko po boisku, tak, żc Husmo- 
nea uzyskuje łattwlo przez Wertera i Birnbacha I. 
jeszcze dwie bramki. Sędziował bardzo słabo p-. WilćL 
ner. Pierwsza bramka padła na skutek .ręki Steuer- 
mana.

RU D O LFSH uGEL — CZARNI 9 : 2  (7 : l 9  Na 
taką klęskę Czarni grą swą nie zasłużyli, w pierwszej 
połowic była wjłrawdzie przewaga Wiedeńczyków;, w 
drugiej natom iast gra wyrównana, nawet częściej ata­
kow ali Czarni, którzy kilka /pewn^fch jiozycji nie 
fwyzyskali W  pierwszej połowie musiał zejść Wo- 
chanka (kopnięty ,w nogę przez środkowego pomocni­
ka gości), tak, że napad Czarnych był znacznie osła­
biony. Rezerwowy bramkarz „Czarnych" nie dopisał. 
Sędziował słabo p. Schargei, nie orjentował się w spa­
lonych i „foulach".

Niedziela: B IE L SK O  — CZa R N I, 2 :1  ' 0 : 1 '  Po 
wręczeniu kwiatów imieniem Czarnych Bielszezanom, 
odbyła się mała uroczystość klubowa, p. rad. Hofiilą, 
ger, wiceprezes klubu „Czarnych" wręczył pp. M .i 1 Be­
rowi. Kojociowi I. Kmicińskiemu i Witkowskiemu i- 
jinienicm klubu sygnety pamiątkowe w uczczeniu z wyż 
100 ma Ich ÓW. rozegranych w barwach klubu w pierw­
szej drużynie.

Sędziemu, p. Schneidrowi zależało sirać na (em, 
by Czarni ten malch przegrali i mimo, że Czarni 
w pierwszej poiiowie grali dobrze i ambitnie, potrafił 
tak zdetonować drużynę, źe w drugiej połowie grali 
chaotycznie! i bez jtmbjicji. Ponieważ kolcgjum sę­
dziów na krytykę nic nie elaje i stosunki w Iwow- 
skiem kolegjum się niczmiemają. szkoda papieru na 
wytykanie usterek i błędów sędziowskich.

RUDO LFSH  iiGEI, — IfASMONEA .3 .2  ( 3 :1 ) ,  
Pierwsza połowa zawodów' bardzo indna i interesu- 
jąca, tempo ostre, •kombinacje obustronne dobre. Prze­
waga Wiedeńczyków znaczna. Z /powodu przeoczenia 
obrońcy gości strzela W erter w 8 minucie pierwszą, 
bramkę dla IJasmonei, Wiedeńczycy nacierają oslrot 
i uzyskują w 23. 31 i 38 minucie trzy bramki dla 
swroich barw

Z początkiem drugiej potowy przewaga gości się 
utrzymuje, ilasm onea nie próżnuje przeprowadza kil­
ka ataków i  w 17 minucie uzyskuje Steuerman śli­
czną bramkę dla swych bonv. W 25 min. wyklucza 
sędzia Rediera i lewego łącznika Rudolfshuglu z  boi­
ska za brutalne i nicspoilowe zachowanie .się (uzyn- 
jne dowody miłości). Gra staje się obustronnie chao­
tyczną i brutalną. Sędziował dobrze p. inż. Dudryk, 
nie zważając na wycie i dzikie orgje publiczności.

19 pą> —i 5 p. o. p. 3 :2 . Zawody o mistrzostwo 
D. O. K

K raków : SI AVIA 
Poznań: W AUT A

W ISŁA  1 1  i 2 1. 
POLONI A 2 : 2.

Wlec erneryiuwz jzasiduf zaborczych wszyst­
kich Hafegorji oraz inwalidów, waów i s n - 

rot kolejowych
odbędzie się 13. b. m. o godz. 12 W połud- 
jw| ToW. „G w iazd y" (przy ul. K onarskiego 

wi Przem yślu.
Ziaprasza się W szystkich Posłowi o'raz de­

legató w  z cal ej Polski.
Z w iązek emerytów

Unra 7. b . m. W yjechała deputacja em e­
ry tó w  i Jnwjahurm kolejóW jtch z ca łeg o  k ra ju  
■do \XGirszawy. c.

T a t e s , m am es, cułes.
Kilku /młodzieńców żydoWskich p rzy g oto­

w yw ało iw Rudkach przedstaw ienie am ator­
skie. W yprano sztuczydło p. t . : T a tes . m am es, 
cu łes i d la omóWienia sposobów 1 doprow adze­
nia tego  przedstaWSenia do sk u tk u  zebrali się, 
r,azem Czujna policja  n ak ry ła  to  zebranie i 
W szystkich uczestników  iz dobraniem  jeszcze 
kilku Bogu ducha winnych aresztowałla; i od­
staw iła  do Lwowa ja k o  groźnych komunistowL 

la k  TaFtOB. i jnapi.es sta ło  się ni cl ega ln em , 
a ,'ego W ielbiciele dostali się do krym inału.
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Zgrom adzenie partyjne w  Borysław iu.
Dnia 19 Y I . b. r. odbyło się w Borysławia 

Walne Zgromadzenie partyjne, na którym Rada 
Rob P . P  S. składała sprawozdanie ze swej dzia­
łalności.

Ze spiiłwozdania tego wynika, że w roku 
ubiegłym życie partyjne było bardzo ożywione. 
Rada Rob. P . P . S. zwołata 29 wieców luaowych, 
z tych 8 poselskich. Zorganizowała szkołę socjali­
styczną, w której tow. Dr. Dręgiewicz ’ mówił
0 Konstytucji, tow. D i. Grosfeld o Ustawodaw­
stwie robotniczem. Kształciło się 43 stałych słu­
chaczy, a oprócz tego prze-tzło 40 nadzwyczajnych. 
Przy szkole odbywał się kurs „Esperanta", pro­
wadzony z zapałem przez tow. Czechuskiego.

Obok szkoły, staraniem Rady Rob. urządzono 
4 odczyty tow. Długoszowskiego, odczyt tow. po­
sła Niedziałkowskiego o „Faszyzmie", tow. Dra 
Skibińskiego z dziedziny prawodawstwa robotni­
czego i tow. Kadena Bandrowskiego „Książka w ży­
ciu robotnika". Ogółem odbyło się 11 odczytów 
przyjezdnych prelegentów.

W styczniu b. r. staraniem R . R. P . P . S. 
odbyła się Akademja poselska z udziałem tow. tow. 
posłów Dra Diamanda, Dra Marka i Btańczyka. 
Akademja ta, która zgromadziła przeszło 1500 lu­
dzi przyniosła Mk. 523,373.000 pochodu.

W  dzień 1-go M aja Rada Rob. wezwała do 
strejku robotników borysławskich i urządziła Zgro­
madzenie Ludowe z udziałem tow. posła Mora- 
czewskiego. Ze zbiórki ulicznej, która dnia tego 
przyniosła Mk. 2,129,931,000, 75 proc przelano 
do K asy Komitetu Opieki nad ofiarami wypadków 
6 listopada.

Rada Rob. zwołała 15 konferencji z Zarząaa 
mi Związków zawodowych, z tych 2 z Zarządami
1 Radami Nadzorczemi spółdzielni i Domu Ludo­
wego, z Radą Rob. P . P . S. w Drohobyczu, i P . 
P . S . i U. S . D. P . w Borysławiu i Drohobyczu.

Izraei, Pirstowa Marja, Foremny Ludwik. Głazek 
Józef, Gierot Władysław, Gnutek Józef, Grąda'ski 
Stanisław, Grygiel Franciszek, Iuwał Jakób, Jo r  
dau Stanisław, Josefberg Samuel, Kobak Włady­
sław, K ret Kazimierz, Krzyżanowski Wiktor, K u l­
czycki Andrzej, Kurasz Aleksander, Lechowicz 
Franciszek, Łobzowski Franciszek, Łopuszańska 
Eirnlja, Łukaszewski Andrzej, Łoziński Karol, 
Markowski Wincenty, Markowska Jadwiga, Mazur­
kiewicz Ja n , Mikiesz Marja, Morawski Władysław, 
Morski Ja n , Moszoro Mikołaj, Moskal Stanisław, 
Okt? wiec Józef, Owsik Wojciech, Pachana Stani­
sław, Pedry Yładysław, Przewłocki Feliks, Przy- 
Dycieniowa, Pizybyła Maciej, Róg Wojciech, Ser­
wa Franciszek, Siorek Kazimierz, Stanik Józef, 
Starzyk Antoni, Starzykowa Katarzyna Strug 
Marjan, Szafrański Teofil, Szulc Ju ljan , Szwagie- 
równa Lola, Truukwalter, Woźniakowa Zofja, 
Wulczakowa Adela, Wulczak Roman.

Komisja rew izyjna: Czechowski Bolesław, De-

limata Franciszek, W  ach Rudolf, Zajączkowa J  ózefa
Na pierwszem posiedzeniu nowowybranej Rady 

Rob. P . P . S. na przewodniczącego wybrano je ­
dnogłośnie tow. Oktawca, na zastępców przewodni­
czącego tow. Moszoro i Przewłockiego. Na sekre­
tarzy tow. Markowskiego i tow. Markowską Do 
Komisji finansowej weszli tow. tow. - Morawski, 
Serwa, Łukaszewski, Inwał, Trunkwalter, Mazur­
kiewicz i przedstawicielka Organizacji Kobiet, 
która ma być wybrana przez Sekcję Kobiet.

Skład nowej Rany daje rękojmę, źe i na przy­
szłość działalność P . P . S. w Borysławiu tak ja k  
dotąd rozwijać się będzie. Rozumiemy dobrze, że 
działalność ta przeraża naszych wrogów, którzy 
nie mając innego sposobu, obrzucają nas oszczer­
stwami w swoich piśmiałach,

Odpowiedzią na zarzuty „Siowa Polskiego" 
i jego bratnich, co do metod postępowania orga­
nów, „Przyjaciela Ludu" i „Trybuny Robotniczej" 
jest nasz dorobek organizacyjny i ten wpływ na 
świadomych robotników ja k i P . P . S . w Borysła­
wiu posiada.

Wilhelm faszystą.
Berlińska „Morgonpost" ogłasza liczne tajne 

dokumenty rządowe, które wykazują, że b. cesarz 
niemiecki Wilheim przez cały czas swego panowa­
nia systematycznie bojkotował wszelką myśl poko­
jowego porozumienia mięazynarodowego.

Charaktery stycznym dowodem wiecznie wojow­
niczego, na militarystycznym gruncie niemieckim 
wyhodowanego usposobienia ekskajzera jest nastę­
pujący szczegół, zacytowany ze wspomnianych do­
kumentów •

K>edy car Mikołaj skierował do wszystkich 
rządów obłudnie zresztą manifest swój, wzywający
do pokoju, W Thcm , gdy przeczytał tę odezwę, za- 

Posedzen Rady Rob. w Borysławiu ocibyłoi kwal.iikowuł ją  jako uowód „demagogicznej agita- 
sję 28. - c ji“ i zatelegrafował do cara z protestem przeciw

Ogółem posiedzeń, zgromadzeń, konfertncyj takiemu „zlekceważeniu władzy mouarchistyeznej".
i odczytów z inicjatywy R . R . P . P , S . w Boiy- 
siawiu odbyło się 118. W  23 brali udział tow. 
posłowie.

Sekcja Kobiet zbierała się systematycznie co 
wtorkn. Zgromadzeń zwołano 14.

Staraniem sekcji zorganizowany został kurs 
haftu. Przedstawicielki Sekcji Kobiet biorą udział 
we wszystkich pracach partyjnych.

Dzień Kobiet dnia 25 V I I I .  b. r. przyniósł 
dochodu Mk. 1,094,194 000, z Których niljard 
pięćdziesiąt miljonów odesłano do O. K . W . na 
fundusz prasowy.

Staraniem Sekcji Kobiet odbyły się 2 wieczor­
nice (jedna wspólna robota kwiatka, przeznaczone­
go na sprzedaż w Dniu Kobiet, druga w „Dniu 
Kobiet").

Wieczornice te, ja k  również uroczystość otwar­
cia Szkoły socjal. u-ozmaicone były produkcjami 
artystycznemi, wykonanemi przez Koło Młodzieży 
Socjalistycz-ej.

Bibljoteka Rady Rob. posiana 1005 książek, 
z tych 545 treści beletrystycznej. W  roku sprawo 
zdawczym zakupiono książek za Mk. (01 ,000.000.

Rada Rob. na posiedzeniach swoich zajmowała 
się sprawami politycznemi i ekonomicznemi naszego 
kraju a w szczególności Borysławia.

W  listopadzie 1923 r. na wezwanie C. K . W . 
P . P . S. proklamowała strejk powszechny i prowa­
dziła az do odwołania represyjnych zarządzeń.

Wyłoniła Komitet Pomocy ofiarom wypadków 
6 listopada.

Zajmowała się sprawą bezrobocia, sprawami 
gminnemi, szkolnemi i t. d.

Delegaci Rady Rob. przyjmowali uaziat we 
wszystkich posiedzeniach i konferencjach O. K . R . 
Podkarpackiego, Komitetu Obwodowego we Lwo­
wie i w kongresie partyjnym w Krakowie.

Sekretarjat R $ob. łącznie z O. K . R . otrzy­
mał 93 usty, wysłał 92.

Propozycje rozbrojenia wywołały u niego ataki

histerycznego gniewu. Dlatego też na marginesie 
noty ministra rosyjskiego Murawjewa, proponującej 
ograniczenie zbrojeń, cesarz Wilhelm dosłownie na­
pisał- „Skończony idjota...", poczem dodał jeszcze: 

„Gdyby przybył do nas z podobną propozycją, 
dałbym mu w twarz...".

Według oświadczeń p Wuiłe, członka niemiec­
kiego Reichstagu i jednego z popleczników ruchu 
monarchistycznego w Niemczech, były cesarz W il­
helm wstąpił flt związku niemieckicn laazystow. Opo­
wiada on, że b. cesarz nie tai przed gośćmi, odwie­
dzającymi go w Doorn wHolandji, że jest szczerze 
wdzięczny faszystom za energje i siłę, jaką okazali 
w ostatnich wyborach do Reichstagu. Wielu go- 
śc om daje w podarunku „znaczek H ittlera".

Trag czna wyprawa na Everc?st
Grupa śmiałych turystów angielskich postano- mszył w drogę Zamiarem ich było spędzić noc na

wiła dostać się na najwyższy szczyt świata. Raz się 
wypraw a nie udała, przedsięwzięli drugą a i w tej 
zginęli je j kierownicy.

przedostatnim odcinku całej drogi, a nazaiutrz rano 
wyruszyć do ostatniego etapu podróży.

Pułkownik Norton otrzymał 7-go czerwca,
Oto pisma angielskie 27 z m. (głosiły komu przez jednego z tragarzy, notatkę, w której proszą 

nikat pułkownika Nortona, który wskuteK cho- J oni o przysłanie fotografa wyprawy Noela na pod­
roby generała Bruce, komendanta wyprawy, objął stawę piramidy, która tworzy zbocze góry, dokąd
dowództwo nad załogą pized wyprawą na Everest.

Pułkownik Norton, nie mogąc już pisać, gdyż 
ręka ma zmarzła, podyktował swą depeszę z lodo­
wca Rony buk, położonego na wysokości 7.000 
metrów.

Nie podąje on dokładnych szczegółów śmierci 
Mallory'ego i Yrwina, lecz maluje kilka scen dra­
matycznych, które poprzedziły śm.erć tych dwóch 
dzielnych podróżników.

W  dn 27 maja r. b. postanowiono pójść je ­
szcze wyżej bez użycia tlenu. Oddział' zawierał. 
Mallory'ego. Brnce’a, Sommerwella, Nortona, Odełla 
i Yrwina. Do końca maja i w pierwszych dniach 
czerwca oddział czynił stałe postępy w zdobywaniu 
niebezpiecznego terenu. Wreszcie 3-go czerwca obóz 
podróżników rozłożył się wzdłuż boków gór.

W  dn. 4 czerwca gdy dwie próby pójścia wy­
żej bez tlenu —  zawiodły, Mallory zdecydował się 
popróbować jeszcze raz, lecz już zaopatrzony w tlen.

6-go czerwca z Yrwinem i 8-ma tragarzami

skierowane są ich wysiłki.
O iel i dwóch tragarzy mogli jeszcze dn. 8 

czerwca z ostatniego etapu obserwować Yrw ina 
i Mallory’ego z wysokości 8.500 metrów.

Od tej chwili właściwie, zaginęła wieść o śmia­
łych podróżnikach.

Odel cofnął się jeszcze niżej do przedostatniego 
odcinka, lecz tu nie znalazł po nicn śladu.

Im n  i Maliory byli zaopatrzeni w świece 
i magnezję, co pozwoliłoby już sygnalizować o za­
skoczeniu ich przez niebezp.eczeństwo. Tymczasem 
żadnego sygnaiu alarmu obserwujący nie zauważyli.

Pułkownik Norton nie czyni żadnych przypu­
szczeń, twierdzi tylko, że obaj zaginieni wyruszyli 
8 czeiwca; 10 nie dali jeszcze znaku życia o sobie.

Zważywszy, że w tym czasie na tak potężnej 
wysokości panują straszne mrozy, można śrniato 
zapewnić, że nikt dwóch nocy nie mógłby przeżyć 
w górach.

JCotnunikałg- | Spraw ij partyjne.

X W \JAZD D ZIECI Z „GNIAZD1' NA KOLtż-
'N JE W AKACYJNE nastąpi we czwartek, 10 lim. Pro-

_  . . .  simy. aby rodzice przyprowadzili swe dzieci na dwo-
Po odczytaniu sprawozdania kasowego prze. izcc Ió o w  - vie^ ón , ,

skarbnika i orzeczenia Komisji w iz y jn e j, która j ^  Ł Uaiw. lam owy,,
konmPowaia wszystkie rachunki, wywiązała się i
dyskusja na temat dalszej pracy organizacyjnej x  CZŁONKOW IE ZWIĄZKU AKAD. MLODZ.

W  skład nowej Rady Rob. P . P . S . weszli Z JED N O C ZEN IO W EJ (T-wa ak „Zjednoczenie11 oraz 
towarzysze: Aleksiew icz Feliks, Bocheński M ichał,' kół prowincjonalnych) reflektujący na pomieszkania 
Bielka Paweł, Bieńkowski W iktor, Błaż Michał, 'w roku szk 1924/25, zgłoszą się bezzwłocznie w Se- 
Bober Mikoiaj, Bugalski Artur, Bujakowski Leor, krelarjacie T-wa (P. D. A. fund. Hermanów, ul. Kro- 
Cywmska Helena, Diamaud Herman, Fickman lewska 7) w godz. urzęd.

*  W  SAM BORZE, odbędzie się w środę. 9. bi. 
m. o godz. 6-lej wieczorem w Związku ZZK

PA R TY JN E ZGROMADZENIE 
Przemawiać bedzie tow. Fróhlich ze Lwowa.

Sefcr. Obw. P. P . A

* PO SIE D Z EN IE  PREZ\D JU M  O. K. R. PO D ­
KARPACKIEGO odbędzie się we środę, 9. bm. w Dro 
nopyczu.

Okio-wiec, przewodniczący.



J£n wier*z rnilm. 1 azpaUowy zwykle za tematem 
Zł. —'10. Nadesłane Zł. — 30, w teksc.e Zł. — -60. W Na 1-ej str, Zł.—‘60. Drobne ogł. za słowo Zf. —-08. 

Komunikaty Z< —'40, zamiejscowe o 25"/„ diożej.

Dla reklamy można utrzymać w czasie otf 1. VII. tło TL. VII. za l . 2 2 * 5 0
Artyk. 5 Męskie bronzowe lub czarne boksowe całe buciki 

fason amer. lub Shimmy Orig. Goodyear.
„ 17 Męskie czarne lub bronzowa boksowe półbuciki fas.

Shimmy.
„ 203| Damskie czaine boksowe całe buciki do sznurowania

Artyk. 213 Damskie bronzowe lub czarne boksowe półbuciki
do sznurowania lub na paskach szyte.

„ 225 Damskie czarne szewro półbuciki do sznurowania lub
na paskach na wysokich lub niskich obcasach.

„ 1108 Damskie wiedeńskie antylopowe pantefelki w kolorach
bronz., szarych, białych i czarnych.szyte fason amer. lub Shimmy.

W szystkie pow yższe gatunki po jednolitej cenie Z. 22*50
Również można nabyć:

PŁÓCIENNE MESZTY okazyjne w różnych kolorach do nr 37 po Z. 7'80.
Artyk. 815 Dziecinne pantofelki lakierowe bronzowe i czarne do sznurowania lub na paskach Goodyear-W elt, a to w wielkościach: 20 — 22 Z 9-  23 2ó Z iti Si)

26—28 Z. 1480. 2 9 - 3 0  Z. 1580, 31—32 Z. 1680, 3 3 - 3 5  Z. 17-— . ’ ’
SANDAŁY wiedeńskie pierwszej jaKości po bardzo przystępnej cenie.

P O W Y Ż S Z E  G A T U N K I SĄ  TO W A R E M  ZA G RA N ICZN YM  D O BR EG O  W Y R O B U  I  SĄ  DO N A B Y C IA  
W  (I łO W .W lI SKŁADZIE OBUWIA DLA SPRZEDAŻY IIURTOWiYEJ I DETAJŁICZNEJ

I S E H L E l E f i ,  u l kegionów 35. Telefon 1M 7.
Z le c e n ia  z  p ro w in c ji b ę d ą  ja k  n ajskrupulatniej w y k o n a n e . 564—2

Praktyki przyjmie Zakład instalacyjny dla 
" " * 1 1 1  wodociągów, ogrzewań centralnych Józef Two- 
rzyjański, Lwów, ul. Strzelecka 7 572—

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę zwolnienia z P. K. U. Ja ­
rosław, Józef Konopka, Lipowiec p, Lubaczów. 44—-1

BOK *AŁU*EN1a. 1881. 4F.0

ALOJZY H ii en ER, LWÓW RYNEM 38
POLECA

F A R B Y . L A K IE R Y , O L lW Y . B E N Z Y N Ę  
i A R T Y K U Ł Y  DOMO W O -G O SPO D A  R C Z E

fc3 * t o s z ę  o g ł o s !
Stwierdzonem stanowczo zostaje,

Iż firma PFA IJ, Rynek 19 sprzedaje 

Najtaniej, bo wchód przez sień,

2waźt.e różnicą
pomiędzy zelówkami skórzanemi a pud: 
szwami i obcasami kauczukowymi Palma
D ł u ż s z a  t r w a ł o ś ć  I w l ą k s z a  w y t r z y m a ł o ś ć  o b u w ia-  
e l a s t y c z n y ,  p r z y j e m n y  c h ó d  o r a z  t a n i o ś ć  s t a n o ­

w i ą  Ich z a l e t y  w o b e c  z e l ó w e k  s k ó r z a n y c h  ! 
P a l m a - K a u c z u k  S p ó ł k a  z o g r .  o d p .  K r a k ó w ,  

G r o d z k a  6 0 .

^oszukujemy zaraz

rutynowanego 
m a s z y n is tę
do 2 - gatrow ego tartaku,

obznajm ionego z o b s ł u g ą  heblam i,
dynam a i um iejącego sz lifo w a ł piły.
Zgłoszenia z odpisami św iadeotw  pod „ T artak “ 

do A dm inistracji. 573 -  3

D r u k i  i s t a m p i l i e
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI

I .  I I  1  R ]  I >  J > I  A . N .  V
Lw ów , ul. S y k stu sk a  4 .

Inseru jue  w Dzienniku L u d o w ym .

|  KSIĘGARNIA LUDOWI
bWOW, Ul SZAJNOCHY I. Z.
Tel. U Teł. 24

Posiada na składzie duży wybór książek, poświęconych 
wszystkim gałęziom wiedzy, ze specjalnem uwzglę inieniem dzieł 
społeczno politycznych, ekonomiczny h i literatury.

Dział powieściowy bogato zaopatrzony.
Osobny dział podręczników szkolnych.

Zakłada i km pietuje biblj teki dla organizacji robotniczych, 
instytucji oświatowych, samorządowych miejskich i wiejskich.

Zamówienia ustne, pisemne i telefoniczne zała­
tw ia szybko i dokładnie.

O rganizacje robotnicze i instytucje oświatowe 
otrzymują, specjalny rabat.

DRUKARNIA
LUDOWEGO SPÓŁDZ. TOW. WYD. 
LWÓW, LEONA SAPIEHY L. 77.

I TELEFON Nr. 496 .   I

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO­
DZĄCE. — ZAMÓWIENIA ZAMIEJ- ’ 
SCOWE WYKONUJE TERMINOWO.

DRUKARNIA ZAOPATRZONA ROGATO, 
MUŻE WYKONAĆ W SZELKĄ ROBOTĘ.

Zastępca naczel. redaktora i reJak. odpow. BRONISŁAW SKALAK.— Druk Lud- Sp. Tow. Wyd., Lwów, L. Sapiehy 77. Tel. 496,


